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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 4 złr. 50 oent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z p rzesy łk ą  p o cz to w ą : 
miesięcznie „ . . .  2 n — *

® w państwie Anstrjackiem . 6 złr. — ct.
do Prus i Rzeszy niem ieckiej . }

po 7 złr.Belgu i Szwzjcarji . . . .  .
W łoch, Turcji i księstw Naddu.
Serbii .  (

Kamer pojedynczy kosztuje 10 cnt.
i

P r a e d p ł a t e  I  o t ło * » e n l r  p r * y jm a j% :
W Lwowie bióro administracji „Gazety JNar 

P lac H alicki w paiacu W. Ulanieckich. g o 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla »Gaz. 
N ar.“ ajencja p a n a  A d a m a ,  R'ie C l ć c . e n t ,  4. 
prenum eratę za4 p. pułkownik Bączkow­
s k i , Fanbonrg, Poissonniere 83.; w w icd n tn  
pp. H aasenstein etV ogler, nr. 10 Wallfiscbgasse. 
A. Oppelik Stadt. Stubonbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Biemergass6 13 G. L., Daubo et Cm. I. Ju“- 
lim ilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. H aasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 c.nt. 
od miejsca objętości jednege wiorsza d.cbnym 
drukiem. Listy reklam acyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. M anuskryptu drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

24. kw ietn ia.
-os obywatela z p o i  zabojkt moskiewskiego 

: iciewszczyźuie Czasu, -r- Dyplomacja moskiew- 
liemiecka stara się utwfirzyć alians wszyst- 

k laoęarstw w celu wydalania lnb ścigania i wy- 
daw&ma-episkowców obcych. — Srebrne wesele we 
Wiedniu a złote w Berlinie. — Sprawa austrjacko- 
serbska i bośniacka. —  Z Kongresówki.)

Od obyw atela  z zaboru m oskiew skiego od­
b ieram y następujące pismo, zaty tu łow ane: Mo- 
thiewszczyzna nCzasu“:

„O rgan k rakow ski, k tó ry  sam sobie daje 
m an d at do p rzem aw ian ia  w i m i e n i u  n a r o ­
d u ,  z powodu rozpoczynającej się wojny domo­
wej w M oskwie sta je  po stro n ie  b a rb a rzy ń sk ie ­
go rządu , k tóry  dem oralizacją, gnębieniem  praw  
boskich i ludzkich , okrucieństw em , n ieu stan n ą  
n iespraw iedliw ością, przekupstw em  i k radzieżą 
sw ych urzędników , naw et w najw yższych sfe­
rach  w y w o ł a ł  n i h i l i z m  s o c j a l n y  o- 
b o k  n i h i l i z m u  u r z ę d o w e g o ,  potw orny 
w  Jednym  ja k  w drugim , godny m ongolskiej t r a ­
dycji.

G dyby Czas m iał jak ieko lw iek  uczucie na' 
rodowe, to  nie ofiarow ałby Moskwie Polski j  B' 
ko ż a n d a r m a ,  m ającego poskrom ić wrogów 
rządu , ale by się c i e s z y ł  jak o  Polak  z ro z ­
k ładu  społecznego M oskwy, w którym  za n ih ili- 
stam i sto ją m iliony n ieprzy jaznych  rządow i, 
rad z iłb y  ziomkom nie m ieszać się w sp raw y do­
mowe w roga , a zachować się b iern ie . Z am iast 
tego pom patycznie i nader śm iesznie p r o t e ­
s t u j e  p rzeciw  nihilizm ow i, tak  jak b y  kto  u 
czciw y mógł posądzić Polskę o sp rzy jan ie  tem u 
potw orow i, ta k  jak b y  tylow iekow a je j przeszłość 
i je j obecne usposobienie nie b y ły  de facto naj- 
euergiczniejszym  protestem . G arstk a  półgłówków, 
k tó rzy  mogą mieć s to sunk i z socjalistam i, n i­
czego nie dow odzi; w każdym  narodzie  są w a- 
rjac i i fanatycy . Niech w ytoczą proces, a okaże 
się p rzesada  w trw odze, zrządzonej in ic ja tyw ą 
m oskiew ską.

Niech Czas wybije sobie z głow y swój s a ­
m ozw ańczy r z ą d  m o r a l n y ;  n ic  on innego 
n ie  rep rezen tu je , j a k  s i e b i e  s a m e g o  i k o -  
t e r j ę ,  k tó ra  się k ra jow i narzuca . Po lska  n ig ­
dy nie usłucha  głosu ludzi, k tó rzy  śm ią potę­
piać je j św ietne czyny, je j s tu le tn ią  wojnę o 
n iepodległość, k tó rzy  się jej w yrzekają , i goto­
w i są za m arne ustępstw a rzucić się pod stopy
m oskiew skie.

Polak z zaboru moskiewskiego/

Po zam achu n a  c a ra  rozpoczęła się z P e­
te rsb u rg a  akcja dyplom atyczna n a  zew nątrz . 
N aczelnicy rew olucjonistów  m oskiew skich m ają 
przebyw ać w L ondynie i w Szw ajcarji. D yplo­
m acja m oskiew ska przygotow uje postaw ienie żą­
dan ia , aby w szystk ie  m ocarstw a europejskie zo­
bow iązały  się do w ydalen ia  z sw ych g ran ic  w szy­
stk ich  ag ita to rów  przeciw  prawnemu, porządko­
w i w  innych  państw ach. C hcianoby odnowić 
św ię ty  a lian s  i do niego wciągnąć w szystk ie  
m ocarstw a, w yw ierając  na  nie presję. W B erli­
nie popierają tę  robotę  m oskiew ską, a  h rab ia  
Szuw ałow  przyby ł w czoraj do W iednia, aby  d la  tej 
m yśli uzyskać i poparcie gab inetu  w iedeńsk ie­
go. D opiero gdy się w szystk ie  trz y  m ocarstw a 
porozum ieją, h rab ia  Szu wałów m a zap rosić  i A n­
glię do p rzy stąp ien ia , tj. do w yd alan ia  n aczel­
n ików  sp isku  m oskiew skiego i niem ieckiego z 
g ran ic  Anglii.

Że do porozum ienia m iędzy P etersburg iem , 
B erlinem  a W iedniem  przyjdzie, n ie  ulega w ą t­
pliwości. D zienn ikarstw o  n iezaw isłe w iedeńskie 
odradza w praw dzie od takiego a liansu , lecz p rze­
s trog i te  będą bezskuteczne. Ale niepodobna u- 
w ierzyć, ażeby n aw et pod p resją  tró jcesarsk iego  
zw iązku, mógł jak iko lw iek  gab inet ang ie lsk i od­
w ażyć się na  uczynienie w parlam encie  w niosku 

ustaw y, znoszącej praw o p rzy tu łk u  d la  poli­

tycznych wychodźców i nadającej rządow i moc 
w ydalan ia  podejrzanych o ag itacje  rew olucyjne 
przeciw  m ocarstwom  obcym. W szechpotężny Pal- 
m erston  upadł na tychm iast, gdy po wojnie k ry m ­
skiej na  prośby i nalegania serdecznego wów­
czas sp rzym ierzeńca angielskiego, Napoleona III. 
podobny w niosek  postaw ił w Izbie.

W ątpim y rów nież, aby F ran c ja  i W łochy 
p rzy stąp iły  do podobnego a liansu , m ianow icie 
je ś li A nglia odmówi. W szak król H um bert, po­
mimo zam achu P assanau tego , n aw et we w łasnym  
k ra ju  najm niejszej, w yjątkow ej dla swego bez­
p ieczeństw a nie usiłow ał zaprow adzić ustaw y  i 
dalekim  by ł od w szelkiej reakcyjnej w sk u tek  
zam achu dążności. Z resz tą  dzisiaj ta  akcja  d y ­
plom atyczna ińoskiew ska zwrócona jest n iby  w y­
łącznie  przeciw  ag ita torom  socjalistycznym , lecz 
już  ju tro  zw rócić się może przeciw  w szystkim  
politycznym  wychodźcom. W szak podobnie i d a ­
w niej zw rócona by ła  zrazu  n iby ty lko przeciw ­
ko wychodźcom, knującym  sp isk i rew olucyjne 
przeciw  obcym m ocarstwom , a szybko zw róciła 
się i przeciw  em igrantom  politycznym  w ogóle. 
Gdyby przyszed ł do sk u tk u  podobny alians 
w szystk ich  m ocarstw  europejskich, to  w krótce 
w  ślad za nim nastąp iłab y  i ogólna reak c ja  eu ­
ropejska, n ie ty lko  na w alce z socjalizm em  się 
ograniczająca.

Je d n a  m ała Szw ajoarja będzie w każdym  
raz ie  mocno turbow aną p rzez M oskwę i Niemcy, 
i kto w ie czy będzie w s tan ie  się oprzeć. Ju ż  
dziś dz ienn ik  francuzki, Soleil, donosi co n a s tę ­
puje ; „Rząd m oskiew ski p rzekonał się, że n a j­
w yższa w ładza rew olucyjnego m oskiew skiego ko­
m ite tu  znajduje się w Szw ajcarji. W sk u tek  te ­
go poseł m oskiew ski p rzy  rządzie szw ajcarsk im  
podał do R ady zw iązkow ej w  B ern ie  notę, w 
któ re j dom aga się p rzy aresz to w an ia  i w ydania  
M oskwie pew nych osobistości, k tó rych  zam ie­
szkanie  w skazuje. Rząd niem iecki, ja k  słychać, 
pop iera  mocno to ż ą d a n ie /

W ięc m oskiew ska i niem iecka dyplom acja 
n ie  uw ażała  za potrzebne, pozyskać pierw ej 
A ustrję  d la swoich planów, lecz sam a w ystąp iła  
wobec słabej Szw ajcarji z p re s ją , ażeby n ie ­
ty lko  w ydalono rew olucjonistów  m oskiewskich, 
ale naw et aresztow ano ich i w ydano M oskw ie! 
Ale uważano, że dla w yw arcia  skutecznej p re ­
s ji i na  A nglię, jeszcze w ięcej trzeb a  alian tów  1

Silnego a lia n ta  m oskiew ska dyplom acja już  
zy sk a ła  w Czasie. Tuż po zam achu na 
ca ra  um ieścił Czas korespondencję z W iednia, 
od bardzo pow ażnej osoby, ja k  dodaw ał, z k tó rą  
redakcja  C zasu  się zgodziła, — korespondent 
uderzy ł gw ałtow nie na  Anglię, iż daje p rz y tu ­
łek  spiskowcom , i g roził je j całą  E uropą, jeżeli 
A nglia to i n adal czynić będzie!

D ziennik i w iedeńskie zaję te  n a tu ra ln ie  prze­
biegiem  obchodu srebrnego  w esela. C esarstw o 
przyjm ują deputacje bez okazałości, nadając 
w szystkiem u cechę uroczystości fam ilijnej. Na 
posłuchaniach deputacyj nie tow arzyszą  im ża ­
dni dygn ita rze  dw oru. Podobało się to pow sze­
chnie. W czoraj m iała  być recepcja u dw oru, go­
ście mogli oglądać tam  oraz dary  nadeszłe —  
od Ojca św. p o rtre t jego i m ozajkową kopię Ra- 
faelow skiej M adonna di G randuca — w raz z a- 
dresam  i.

Jak im  k on trastem  je s t  ta  uroczystość habs- 
b u rgska  do ucieczki Romanowa w żelaznym  w a­
gonie do L iw adji, ju ż  w czoraj w ytknęliśm y. Ale 
i w B erlin ie  n a ro b iła  ona kłopotu niem ałego i 
arcyniem iłego. J a k  tam  sądzono, że się nie uda 
o s ta tn ia  w ystaw a p a ry sk a  (i aby  się nie udała, 
N iem cy udziału  odm ów iły): tak  zapew ne sądzo­
no tam , że i do ta k  uroczystego obchodu s re b r­
nego w esela we W iedniu nie dojdzie. Tym cza­
sem z k retesem  się zaw iedziono, bo zapew ne i 
pogoda sp rzy ja  naznaczonem u na dzisiaj pocho­
dowi kostium owem u, k tórem u podobnych co do 
przepychu artystycznego  ju ż  bardzo a  bardzo 
dawno, co do liczby zaś i rozm aitości może n i­
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(Ciąg dalszy.)

T akie  postępow anie w zbudziło podejrzenie 
w  pułkow niku. Zauw ażył, że od czasu jego p rzy ­
bycia  z m oskiew skiej niew oli, w idoczna by ła  
zm iana w jego ch arak te rze  i w jego sposobie 
postępow ania. Począł więc pu łkow nik  badać lu ­
dzi, k tó ry ch  Giedgowd w przew odnią n iedzielę 
z M ażol do oddziału  p rzyprow adził, w ypy tyw ał 
się  o postępow anie jego z nim i. Ci opow iedzieli 

w tedy , że Giedgowd w pochodzie, gdy opu­
śc ił obwód legiecki, zab ra ł po drodze kasy  rz ą ­
dowe w  k ilku  gm inach, że w ziął do 2000 rubli, 
k tó re  ulokow ał u jak ie jś  swojej przy jació łk i.

P ostanow ił pu łkow nik  ścisłe w yprow adzić 
śledztw o w tej sp raw ie, gdy oddział s tan ąć  m iał 
n a  m iejscu. P ragnąc  poznać położenie k ra jn  i 
dow iedzieć się  czy w  okolicy n ie  słychać o n ie ­
p rzy jac ie lu , pu łkow nik  w yjechał naprzód drogą 
po k tó re j pułk  jego postępow ał. W  tym  rekone­
san sie  tow arzyszy li mu Pujdak, Szetkiew icz ł) i 
in n i tow arzysze.

P rzy b y li do ch a ty  małego litew skiego go­
spodarza, k tó ry  na  zapy tan ie  czy n iem a w iado­
mości o n ieprzy jacielu , odrzek ł z a ra z :

— M oskale są  tu  w okolicy, k ręcą  się  n a  
w szystk ie  s trony  i ty lko  co ich tu ta j nie w idać.

Słow a te  zastanow iły  bardzo  K usałejkę, u- 
s iad ł jed n ak  z zam iarem  posilen ia  się  i w ypy­
ta n ia  się  o w szystk iem  co się tyczyło okolicy. 
W parę m inu t potem  u jrzano  na podwórko wpa- 
u<.jącego Giedgowda na czele k ilk u  kawalerzy-

JsaŁ « *  em lfttą# .

stów . Gdy w szedł do izby gospodarza, w k tórej 
znajdow ał się pułkow nik, zaczął Giedgowd gorz­
k ie  czynić K uszłejce w y rzu ty  za to, że ten  u- 
ponnnał się za braćm i Przeciszew skim i.

—  P rzeciszew scy  są  bardzo porządn i lu ­
dzie —  odrzek ł pułkow nik. —  N iepotrzebnie pan 
coś do nich sobie upa trzy łeś i w yw ołujesz sk an d a ­
liczne sceny w obozie. Czemuż z resz tą  opuściłeś 
swoje s tanow isko?  Je s te ś  dowódzcą ba ta lio n o ­
wym, p rzyk ładu  złego mój panie daw ać n ie  po­
w inieneś. Rzecz tę  z resz tą  całą  ro zp a trzę  na 
m iejscu, gdzie staniem y.

Giedgowd po tych  słow ach odszedł nic nie 
w yrzekłszy.

P rzybyw szy  na  m iejsce gdzie oddział m iał 
odpocząć, pułkow nik zw ołał sąd w ojenny z ofi­
cerów złożony w celn ro zp a trzen ia  sp raw y G ied­
gowda. Sąd w ojenny jednogłośnie za  u tajen ie  
2000 rubli, za n iezłożenie o nich rap o rtu , tn - 
dzież za  w yw oływ anie n ieporządku w  obozie, 
sk aza ł Giedgowda n a  śm ierć. Na w niosek je ­
dnakże batalionow ego dowódzcy M ed ek szy 1), 
k tó ry  n ie  bron ił Giedgowda, ale n trzym yw ał, że 
należy  oszczędzić m ałą liczbę zdolnych oficerów, 
kazano  Giedgowdowi wrócić na  m iejsce z za­
s trzeżen iem , że odtąd będą się z nim m ieli na  
baczności.

Gdy pu łk  N adniew iezki s tan ą ł w nowej po­
zycji, pokazało się, że by ła  bardzo złą pod wzglę­
dem stra teg icznym . Na przodzie rozciągało się 
jezio ro  b ło tn iste , zarosłe  sitowiem , dalej w ielki 
k aw ał lasu  w ycięty , i owe zachwalone s tan o ­
w isko w raz ie  napadu  mogło stać się  dla od­
działu  polskiego bardzo niebezpiecznem . Z obie­
canych pow stańców  rozbitków  z pod Szydłow a 
k ilku  zaledw o znalaz ło  się, a co do b roni zako­
panej było ty lko  p arę  s trze lb  pojedynek bez 
w artości.

C ała  ta  sp raw a b y ła  n iezm iernie pułkow ni­
kowi podejrzaną, postanow ił ją  też ściśle w yba­
dać. Jak żeż  podejrzenie urosło jeszcze, gdy 
oddział szykow ał się do spoczynku, p rzyb ieg ł za- 
dyszacy  w ieśn iak  z sąsiedz tw a  i oznajm ił, że 
M oskale nadchodzą w w ielkiej sile, że ju ż  są 
niedaleko, na polu dyktoryżskiem. Pułkownik

gdy n ie  w idziano. J a k  całf uroczystość św iad­
czy o przychylności wszelkcŁ ludów i w arstw  
A ustro-W ęgier d la  dynastji, t*k  ten pochód ko­
stium ow y św iadczyć ma o -o*woju przem ysłu i 
a rtyzm u, i n ie b^z powodu b ^ a  dotycząca allu- 
z ja w odpowiedzi cesarza  n t r o r e s  m iasta  W ie­
dnia. O sta tn ie  w ystaw y we fe e d n iu , Filadelfii, 
M ouachium, A m sterdam ie i 'aJjfżu dowiodły, że 
przem ysł i sz tu k a  w A ustrji bardzo wysoko s ta ­
nęły, podczas gdy w N ięnciech w szystko to 
chyli się do haniebnego upadku

Otóż za  dw a m iesiące przypada z ł o t e  we­
sele cesarstw a  niem ieckich A a  dopiero te raz  
ogół przypom niał sobie o tyii jpypadku, i  to  z 
kom unikatu  póturzędowego; żfi to  złote wesele 
nie będzie obchodzone za graąicą P rus, ale o- 
wszem w B erlin ie , że jednak prócz H ohenzol­
lernów  lin ii królew skiej i książęcej i spow ino­
waconych z nim i m onarchów  1. k siążą t k rw i n ik t 
zaproszony n ie  będzie, uroczystość ściśle bę­
dzie m ia ła  cechę fam ilijną, i dlatego n ie  je s t 
spodziew any an i król baw arśki au i król saski. 
Gdyby nie ten  kom un ikat pólarzedowy, ogół N ie­
m iec możeby naw et n ie  wJe^ i&ł, że tuż  n ad ­
chodzi zło te w esele c e s a r s tw  piem ieckich — a 
ów d o d a te k : k to  nie je s t  spodziewany, w ygląda 
bardzo  na  mimowolne wyznanie, że k ró l b aw ar­
sk i w cale nie myśli o składaniu czołobitności 
swojej hołdow niczej. Z resztą Łak ja k  H ohenzol- 
le rn y  słyną  ze sk n e rs tw a  aj i  J  śm ieszności po­
suniętego (k ilka  la t  tem u wlljhelm posłał cesa­
rzow i m arokańskiem u w darze m iędzy inneini 
szkatu łkę , k tó ra  by ła  — futttterow aną, a  i fu r- 
n ie ry  popryskały,- co śmiech obudziło u M aro­
kańczyków , słynących właśnie z robót s z k a tu ł­
kowych), ta k  też  i Niemcy, a p rzedew szystk iem  
P ru sacy  najgorltw iej w tem ich  naśladują. Ale 
choćby i fundusze były, to n iem a w  B erlin ie  
ludzi, k tó rzyby  podobny w iedeńskiem u pochód 
kostium ow y gustow nie ułożjć i wykonać zdo­
łali. A zachodzi też  pytanie, czy W ilhelm  od­
w ażyłby się pod gołem n iebp»  w ystaw ić na  za ­
mach jak iego  nowego NobiliUga.

M ożna sobie zatem  wyobrazić, jak iem  okiem 
zawiść, n ieudolność i ty ram *  w B erlin ie  spo­
gląda n a  obecne festyny  w iedeńskie.

n ia  Chm ielew skiego i że celując do niego i 
s trze la jąc, „żartow ał ty lko", bo n ie  w iedział, że 
rew olw er by ł nab ity . Mimo że okoliczności to­
w arzyszące całej tej zb rodn i w ręcz przeciw nie 
mówią, m ożna być pewnym , pow tarzam , że od 
w szelkiej odpow iedzialności się w yślizn ie , bo 
sądzić go będą podobni jem u działacze —  a k ru k  
krukow i oka nie w ykłuje. — Toż w W arszaw ie 
sędzia Koni (Moskal) zab ra ł n iep raw nie  przy 
jednym  o tw artym  spadku k ilk ad z iesią t tysięcy 
rub li, p rzyw łaszczy ł je  sobie i spadkobiercy  m i­
mo sk a rg  do właściw ej w ładzy  odebrać ich nie 
mogli. —  A gdy m ieli zam ia r zan iesien ia  sk a r­
gi do P e te rsbu rga , ten  szafarz  m oskiew skiej 
spraw iedliw ości z przyw łaszczonem u pieniądzm i 
zbiegł za  gran icę, n ie  pozostaw iw szy po sobie 
i śladu. S praw iedliw e zaś sądy  odesła ły  poszko­
dow anych z p re ten s ją  o przyw łaszczone p ien ią ­
dze przez u rzęd n ik a  w  służb ie  pozostającego i 
podczas służby, do drogi procesu cyw ilnego. Z 
tego i powyższego p rzyk ładu  ła tw o  w yobrazić 
sobie możecie, pośród jak ich  to  stosunków  ży je ­
my —  w  tej chw ili zaś ogłoszony u n as  s ta n  
oblężenia jeszcze stokroć okropniejszem i s to su n ­
k i te  u c z y n i/

Korespondencje „Gaz, Narod.“

D. 22. bm. odbyła się u lir. A ndrassego 
konferencja  m in istrów  wspólnych, p rzed litaw - 
skich  i w ęgierskich, n a  której m iano już  uło­
żyć zasady  do rokow ań handlow ych z Serbią, 
k tó re  co rychlej uchw alono ro zp o cząć ; tudzież 
ułożono zasady  co do sp raw  B ośnii i H ercego­
w iny finansow ych, kom unikacyjnych i handlo­
wych (w cielenie do austro-w ęgłefśk iego  Zw iązku 
cłuwego). W ypracow anie dotyczących in s tru k - 
cyj będzie poruczone dwom odrębnym  komisjom 
m iu isterja lnym .

Z K ongresów ki p iszą do Dz. Tozn. co n a ­
stępu je  : „Pospieszam  wam donieść o trag icznym  
fakcie, k tó ry  dobrze ilu s tru je  tu te jszych  d z ia ła ­
czy m oskiew skich, nasłanych  do nas z M oskwy. 
W m ieście Kole urzęduje  jed en  z działaczy, n ie ­
ja k i Zaleskij, Moskal, w ielk i am ator k a r t. Otóż 
zaprosił on przed  niedaw nym  czasem do siebie 
tow arzystw o n a  k a r ty  a pomiędzy innym i i oby­
w ate la  z Kolskiego, p. Chm ielew skiego. Z ap ro ­
szenie czynow ników  m oskiew skich je s t  d la  k aż ­
dego rozkazem  —  zaproszen i więc staw ili się. 
W grze n ie posłużyło szczęście p. Z alesk iem u— 
przegrał, ja k  mówią, parę  ty sięcy  rub li do 
Chm ielew skiego. Gdy już  było dość późno, p. 
C hm ielew ski chciał się oddalić —  gospodarz je ­
dnak  n ie  pozwolił n a  to i żądał, by Chmielew­
ski dalej g rał. Gdy zaś ten stanow czo dalszej 
g ry  odmówił, Z alesk ij schw ycił z sto lika rew ol­
w er i dw a razy  zeń do Chm ielewskiego s trze lił. 
C hm ielew ski o trzym ał dw ie rany , w sk u tek  k tó ­
rych po ciężkich cierp ien iach  w k ilka dn i życie 
zakończył. P. Zaleskij zaś wolny i praw dopodo- 
bn ie  żad n a  k a ra  go nie dotknie, bo tłum aczy  
się, że nie m iał zam iaru  ani zab ic ia  an i ran ie -

Z S z w a jc a r j i  d. 10. kwietnia.
D onosiłem  niedaw no o p racach  a r ty s ty ­

cznych utalentow anego m alarza  Ju lia n a  F a ła ta , 
dokonanych w Szw ajcarji, dzisiaj o innym  naszym  
dopiero co przybyłym  do nas a rty śc ie  m alarzu  
mam kilka słów do doniesienia.

P an  A d o l f  P i n k a s ,  rodem ze Lv,owa, 
k tó ry  się k sz ta łc ił w P radze  i w akadem ii św. 
Ł ukasza  w Rzymie, w  w ędrówce swojej a r ty s ty ­
cznej po świecie, zaw ita ł do Z urychu , następn ie  
zaś do R appersw ylu , gdzie powoli grom adzą się 
utw ory naszych m alarzy  i z czasem , przy  ogól- 
nem poparciu, u tw orzy  się g a le rja  polskich a r ­
tystów . P an  P inkas pomimo kalec tw a, u trac ił 
bowiem jed n ą  nogę wyżej kolana, zw iedził p ra ­
wie całą  E uropę, część A fryki i Azji, z Szw aj­
carji zaś w yb iera  się do A m eryki. W podróżach 
swoich za trzym uje  się  w n iek tórych  m iejscow o­
ściach i  m aluje p o r tre ty  znakom itych  osób. Tym 
sposobem uzyskaw szy  fundusz na dalszą drogę, 
puszcza się  znow uż w podróż, w szędzie zosta ­
w iając po sobie p am ią tk i swego ta le n tu .

Do Szw ajcarji p rzez L ondyn  p rzyby ł w prost 
z Indyj W schodnich, gdzie k ilkanaśc ie  p rzez n ie ­
go w ykonanych p o rtre tów  pozostało. W ym ienia­
my n iek tó re  z n ic h : W  K alkucie m alow ał p o r­
tr e t  k sięcia  indyjskiego R adża  S u rin d ro  Mohun, 
tego samego, w którego sali te a tra ln e j g ra ł W ła­
dysław  T arnow sk i w  roku  zeszłym  koncert. Su­
rin d ro  Mohun je s t  w ielkim  m iłośnikiem  m uzyki 
i w ogóle sz tu k  pięknych. Podobnie ja k  W łady­
sław  T arnow sk i ta k  i pan Adolf P in k as doznał 
od niego bardzo  sym patycznego p rzy jęcia .

T arnow ski w liście o swojej podróży, d ru ­
kowanym  w Ruchu literackim  (n r. 13 roku  1878) 
tak  opisuje owego księcia  indy jsk iego : „W ca­
łych Iud jach  i na  ok rę tach  m iałem  m uzykalne 
sukcesa. G łównie jed n ak  dałem  się słyszeć w 
kołach szerokich  tu  w K alkucie dwa ra z y  wo­
bec angielsk iej i indy jsk iej publiczności, w p a ­
łacu księc ia  indyjsk iego  R adża S u rind ro  Mohun, 
k tórem u byłem  rekom endow any. N iezm iern ie  u- 
przejmie mnie p rzy ją ł i grałem  w sa li te a t r a l ­
nej, um yślnie w  jego pałacu  n a  to urządzonej. 
J e s t  to Tndjanin św ia tły , p ro te k to r  szkoły  m u­
zycznej w K alkucie i członek honorow y k ilk u ­
n astu  naukow ych to w arzy stw  eu ropejsk ich . Im ­
prow izow ałem  n a  te m a ta  w łosk ich  oper ira zn a ­
nych, zachw yciły  zaś w szystk ich  m azu rk i Szo­
pena, k tó re  k ilk a  razy  w śród oklasków  p o w ta­
rzać  m usiałem . “

Otóż te n  sam Surindro M ohun, wdzięczny 
panu Pinkasowi za pięknie odmalowany portret,

zaopatrzy ł go w lis ty  rekom endacyjne, ażeby u- 
ła tw ić  mu podróż.

W  Bombaj malował pan P inkas p o r tre t  żo­
ny  i cz terech  dzieci b an k ie ra  D inshaw  M anock- 
jee P e tit, jeduego z najbogatszych w yznaw ców  
sta ro ży tn e j re lig ii Parsów  (czcicieli ognia). 
W H yderabad , stołecznem  mieście państw a  Dec- 
can, m alow ał p o r tre t  B abadoura, to je s t księcia 
S ir S a la r J u n g ;  w  Jeypoor p o rtre t pierw szego 
m in is tra  T hakore  F u ttee  S in g ; w L ahorze p o r­
t r e t  w ielkiego p rzedsięb iorcy  rohót publicznych 
Raj M ela Ram, k tó ry  zaw ieszony zosta ł w m iej­
skiej galerji ob razo* .

Oprócz Ind ji, pan P inkas baw ił czas d łuż­
szy w D alm acji, gdzie pozostaw ił m e le  robót 
swojego p ę d z la ; w A lbanii, gdzie w S cu ta ri m a­
low ał p o rtre t Izm aela  baszy, konsu la  francusk ie ­
go p. W iet, w icekonzula francuskiego, Polaka 
rodem, i k ilk a  in n y c h ; w R um unii, gdzie w B u­
kareszcie m alow ał p o rtre t m in is tra  w ojuy S te ­
fana Goleski, i na M ołdawie p o rtre t księcia Ale- 
ko M oroussi; w Sm yrnie p o rtre t p. D ussaud, 
in ży n ie ra  portow ego; w Suez konzula fran cu ­
skiego, W podróżach swoich odw iedził Niemcy, 
A nglię, W ęgry, w reszcie W ołyń. U krainę i 0 -  
dessę, gdzie tak że  k ilk a  portre tów  jego pędzla 
św iadczy o jego pracow itości i um iejętności.

J a k  niegdyś oręż naszych bohaterów  niósł 
im ię po lsk ie  w odległe k ra je , tak  obecnie sz tu ­
k a  polska roznosi je  po świecie.

P a n  P in k as  uczył się rysow ać u J a n a M a s z -  
kow skiego we Lwowie, którego syn M arceli, 
p rzedw cześnie  zm arły , zapow iadał ta le n t n iepo­
spo lity . W spom inał nam  pan P inkas, iż  jeszcze 
jak o  s tu d en t ro b ił ołówkiem p o rtre t znakom ite­
go a r ty s ty  dram atycznego , Nowakowskiego, i zło­
ży ł go w  zb iorach O ssolińskich. P race  a r ty s ty ­
czne p an a  P in k asa , w późniejszym  w ieku doko­
nane, są  w  G alicji zupełn ie  n ieznane. Sądzę 
więc, że w iadom ość o nich  będzie m iłą rodakom, 
zw łaszcza, iż  niem i ro zszerzy ł po świecie sław ę 
polskiego m a la rs tw a .

K orespondencję moją dzisie jszą  zakończę 
wiadomością, w y ję tą  z iis tu , ja k i  odebrałem  z 
F lo rencji o pobycie w tem  m ieście powszechnie 
szanow anego d la  swoich zasług  patrio tycznych  
obyw atela, M ieczysław a D arow skiego.

W racając z San-Rem o, gdzie zim ę przepę­
dził, p rzez Toskanię do Lw ow a, był p. M. D a- 
row ski szczerze i uroczyście w itan y  p rzez gro­
m adkę rodaków , tam  zam ieszkałych . W dzień 
im ienin  zacnego p rezesa  lw ow skiej „G w iazdy", 
rodacy we F lorencji pospieszyli z w yrażeniem  
mu czci swojej i życzeń prze* u s ta  Teofila L e ­
nartow icza , k tó ry  mu ofiarertfał szablę  o s trz a ­
skanej rękojeści w bojach narodow ych, jak o  w e­
teran o w i kam panii 1831 r., i w iersz przecudo- 
wnej piękności.

C ieszym y się szczerze z uzn an ia  i z czci, 
oddanej M ieczysław ow i D arow skiem u we F lo ren- 
cji, gdyż odznaczenie praw dziw ej zasługi je s t 
n ie ty lko  hołdem, k tó ry  się słuszn ie należy  mę­
żowi n iestrudzonem u w narodow ej pracy, ale je s t 
zarazem  zachętą dla młodego pokolenia, ażeby 
w ślady  starszych , ojczyźnie w iernych patrjo tów  
i przew odników  w stępow ali.

M o s k w a .
D zisiaj znow u dz ienn ik i m oskiew skie nie 

przynoszą nam  żadnych  wiadom ości z ca ra tu . 
R ozpisują się one o C hinach, B irm ie, P eru , Bo­
liw ii, o na jrozm aitszych  rzeczach, odbyw ających 
się w A m eryce lub Afryce, ale nic zgoła o tem, 
co się dzieje w caracie. Z a to m iarę tego, co .się 
tam  dziać m usi, powziąć m ożna z rozkazu d zien ­
nego, w ydanego p rzez jen . Gurkę, teraźn iejszego  
sa tra p ę  okręgu petersburgsk iego  R ozkaz ten  
znany  już  z telegraficznego streszczenia, ale n ie ­
dokładnie. Telegram  z a ta i ł  w nim na jch arak te- 
rystyczn ie jsze  cechy. Oto więc dosłowne b rzm ie­
n ie  rozkazu :

„P rzy  b ram ie każdego domu w P e tersb u rg u

*) Znajduje się rflT ćM gricj],

ruszy ł natychm iast obejrzeć pozycję i sp o strzeg ł 
w tedy, że w ązkie przejście d la  jednego ty lko  
człow ieka ciągnęło się p rzez b ło tn is te  jezio ro  oto­
czone krzakam i i sitow iem .
u T N ależf ło ^  re jte ra d ę  pułku  zasłonić. 
W tym  Celu zw ołał b a ta lio n y  i  zażąd a ł ochotni- 
kow gotowycli poświęcić się d la  oddziału. S ta ­
nęło s tudw udziestu  dzia rsk ich  strzelców , goto­
wych um rzeć d la  pułku, nad  k tó rym i honorowe 
dowództwo o trzym ał M edeksza.

Biegiem  zajęli oni stanow isko u brzegu lasu  
naprzeciw  w ielką s iłą  nadchodzącego n iep rzy ja ­
ciela, i ja k  pod Term opilam i, tem u zastępow i, 
dyw izji całej M oskali, mieli p rzejście bronić i 
p iersią  w łasną zasłonić a rm ię !

Rozpoczęła się przeprawa przez te bagna, 
przeprawa długa, nndna i niebezpieczna, bo dro­
żyna słnżyła dla jednego tylko człowieka.

F  bXze,gli âSu' b°j w rza ł silny, dzieln i 
s trze lcy  M edekszy w strzym yw ali M oskwę, k tó ra  
n iew iedząc o sile  naszych, o pozycji i o p rze­
p raw ie p rzez bagno, za ję ta  b y ła  g a rs tk ą  w a- 
ieczpych aż do w ieczora. Z tą  jed n ak  ga rs tk ą , 
nie m ałą n iep rzy jac ie l m ia ł robotę.

G dy noc n ad esz ła  i cofnęli się  M oskale za ­
pew nie w celu w yrob ien ia  innego p lanu  ataku , 
opuścił w tedy  M edeksza stanow isko podążając 
w a rje rg a rd z ie  za  pułkiem , ju ż  n a  drug ie j s tro ­
nie jez io ra , k tó re  jak  m ur n iep rzeb y ty  dzieliło  
go od wrogów.

Odwagą, dzielnością i przytom nością um y­
słu. o d dz ia ł M edekszy ocalił pułk  N adniew iezki, 
gdyż nie by łby  się oparł potędze M oskwy polu­
jącej n a  operu jące w pobliżu od d z ia ły  Ja b ło ­
now skiego , L askow skiego i E zechjela  S ta n ie ­
w icza ’).

Gdy n a za ju trz  uspokoiło się w okolicy, p u ł­
kow nik p rzy w o ła ł Pujdaka, aby  w y b ad ać  go. 
czy czasem  n ie  g ra ł on jak ie j ro li w tem  -wszy­
stkiem , co zaszło.

P u jdak  tłum aczy ł s ię , iż  mógł k to  in n y  
w iedzieć o b ro n i zakopanej, i n ie z a w o d n ie , że 
ją  w ykradziono, że pow stańcy rozesz li s ię  po 
lasach, że co do pozycji n ie  dobrej, n ie  Tuył

’) Ci trzej dowódzcy znajdują się ohecnre n*
emigracji.

wojskowym , zdaw ało mu się owszem, że m iej­
scowość b y ła  dogodną d la oddziału, tem  b ard z ie j, 
że naród  w całej okolicy był m aję tn y  i p rzy ­
chylny bardzo spraw ie, przezco było ła tw ie j o do­
staw ę żyw ności. W szystko  to  okazało się p raw d ą  
i dowodziło, iż P u jd ak  w ięcej po stąp ił p rzez 
n ieznajom ość, a n iże li w iedziony  m yślą n ie ­
uczciwą.

K aw alerja  w ów czas p rzy p ro w ad z iła  b e rn a r ­
dyna z k la sz to ru  z C ytow ian , oskarżonego o 
w ielką n iep rzy jaźń  d la  pow stan ia . Gdy s ta n ą ł 
p rzed  p u łk o w n ik ie m , ten  zap y ta ł się  go na  
w stęp ie : J

—- D la czegóż księże n ie idz iesz  z n a ro ­
dem, k tó ry  w alczy , aby  z sieb ie  ja rzm o  zrzucić?  
W szak dopom inam y się o p ra w a  sw oje p o lity ­
czne i k o śc ie ln e ; re lig ia  p rzez rz ą d  m oskiew ski, 
w iesz dobrze, je s t  uc iśn iona . D la  czego więc 
przeciw ko nam  id z iesz?

—  W ładzy pow stańczej nie uzna ję  za  legal­
ną —  odrzek ł b e rn a rd y n .

Czy m oskiew ska uśw ięcona praw em  s i l ­
niejszego, p raw em  kaduka, je s t  leg a ln ie jszą?  —  
sp y ta ł pu łkow nik .

Utrzymuje porządek przynajmniej — od­
parł zakonnik.

-  A lboż to  w ład za  narodow a sw oja, idąca 
z duchem  n a ro d u , z jego ch arak te rem  i po trze­
bam i, n ie  je s t  zdoln ie jszą  do u trzy m an ia  po­
rządku  ? M ylisz się  z resz tą , k sięże  — dodał pu ł­
kow nik  —  m ówiąc, że M oskw a u trzym uje  po­
rządek , ona p rzec iw n ie  w yw ołu je  n iepo rządek ; 
i je ź li  panu je  n a d  k rajem , k tó ry  zachow ał się 
do dziś dnia spokojnie, to  p an u je  nad  jego zn i­
szczeniem , n ad  ru in am i, n a d  cm entarzem . P ię ­
k ny  mi porządek .

P u łkow nik  n ie  znosił s ię  z duchowną w ła­
dzą  i z tego powodu n ie  ch c ia ł w ziąść na siebie 
u k a ra n ie  złego Polaka, a m ając p rzy tem  już  i 
ta k  sp raw ę z Giedgowdem do za ła tw ien ia , po­
s tan o w ił jednocześnie z ta m tą  i  tą  zakończyć.

P rzyw ołany  więc z o s ta ł ten  o s ta tn i także  
do pułkow nika.

— Pow iedz m i, jak im  s ię  to  dzieje sposo­
bom, że na3 zaa tak o w ali ci sam i M oskale, k tó ­
rzy  ciebie w zięli w n ie w o lę ?

G iedgow d spokojnie o d rz e k ł :
—■ W  żaden sposób o  tem  w iedaleó nie

mogę.
— M usim y jednakże  to w szystko zakończyć 

raz  n a  zaw sze.
D om aw iając tych  słów pułkow nik K uszłejko 

pow stał i w yszed łsz j do żołnierzy, da ł rozkaz, 
aby b a ta lio n  Giedgowda s tan ą ł na ty ch m iast pod 
b ronią . Gdy by li we froncie, pułkow nik do nich 
p rzem ó w ił:

—  Kto z was życzy sobitf nadal być pod 
rozkazam i waszego batalionow ego dowódzcy Gied 
gowda, niechaj n a tychm iast w ystąp i z szeregu 
i stani& na  boku.

Z batalionu  liczącego do 900 żołnierzy , 400 
w ystąpiło . W tedy pułkow nik zw róciw szy się do 
Giedgowda, d o d a ł:

— U mnie w obozie k łó tu i i n ieporozum ie­
n ia  być nie może. Zabieraj sobie tych  ludzi i 
opuść n a tychm iast mój od d z ia ł; idź gdzie P an  
Bóg cię zaprow adzi. .

Zwróciwszy się potem do zakonnika, w ska­
zując ręką, d o d a ł;

— Zabieraj sobie także tego bernacha !
Po tych słowach pułkow nik  się oddalił.
G iedgowd otrzym ał am unicji ile m u było

po trzeba i ruszy ł ku Mażolom, gdzie tego sa ­
mego dn ia  do szczętu rozbity  zostad p rzez Mo­
skali Sam ocalił się ucieczką z k ilk u n asto m a 
ludźm i i udał się do M ackiew icza, k tó ry  pod­
ówczas był w oddziale Laskow skiego, dow odzą­
cego 700 lndzi, pozostałym i po Sierakow skim .

W krótkim  czasie potem  G iedgowd ta k  samo 
tam  zaczął postępow ać ja k  w N adniew iezkim  
pułku. M ackiewicz zm uszony b y ł zapy tyw ać się 
o niego pułkow nika K uszłejk i, i gdy coraz w ięk­
sze w ywoływał za ta rg i i k łó tn ie  w oddziale 
M ackiewicza, gdy będąc w a r je rg a rd z ie  w stępo­
w ał po karczm ach i tam  sk an d aliczn e  sceny w y­
p raw iał, ta k  iż  w w ielu m iejscach  lękano się 
przyjm ow ać polskich żo łn ierzy , a  n iek tó rzy  n a ­
w et przed  M oskalam i sk arży li się, G iedgowd na 
k a rę  śm ierci został skazany . U ciek ł jednak , lecz 
niedługo potem dosta ł się w ręce M oskali, k tó ­
rz y  go powiesili.

B yła to  n a tu ra  więcej zdaje się  hałaśliw a, 
aw an tu rn icza  i  niespokojna, an iże li z ła  g ru n to ­
wnie.

(0. d. n.)



pow m ieu tak  przez cały  dzień ja k  i przez całą 
noc stać ciągle stróż. S tróż tak i n ie pow inien się 
an i na  chwilę oddalać, a  obow iązkiem  je s t jego 
pilnować, aby n a  domie nie nalepiano plakatów , 
nieopatrzonych zezwoleniem  w ładzy, i aby  na  u- 
licy nie rzucano jak ichkolw iekbądź przedm iotów , 
mogących szkodę przynieść. S tróże obow iązani 
są aresztow ać w szystkich  tych, k tó rzy  to  robić 
będą. S tróż w razie , jeże li n ie spełn i swego o- 
bowiązku, podlegać będzie po raz  p ierw szy  k a ­
rze 25 rub li lub  siedm iu dni aresz tu , za d ru ­
gim zaś razem  w ypędzony zostanie z m iasta , i 
drogą ad m in istracy jną  odstaw iony na  m iejsce u- 
rodzenia. W łaściciele domów, k tó rych  s tró że  za­
niedbają ciążącego na  nich  obowiązku, zap łacą 
karę  500 rub li. R ozporządzenie to  wchodzi w 
życie we trz y  dn i po ogłoszeniu go w dzien n i­
ku policyjnym .*

Rów nocześnie w ydał G urko następ u jący  ro z­
kaz, dotyczący handlu  bron ią  :

„W szyscy h and larze  b ron i pow inn i w  p rze­
ciągu siedm iu dn i p rzedstaw ić w ładzy  dokładny 
in w en ta rz  przedm iotów  znajdu jących  się w ich 
m agazynach, sklepach  i sk ładach . Broń p alna  
jako też  w szelka in n a  broń i naboje będą odtąd 
sprzedaw ane tylko tym, k tó rzy  się  w ykażą św ia­
dectw em  naczeln ika  m iasta , dozw alającem  im 
noszenie broni. W szystk im  handlarzom  broni 
odebrany  zostan ie  na ty ch m iast p a te n t handlow y 
i w ręczony ponow nie dopiero w tedy, k iedy  p rzed ­
s ta w ią  dok ładny  in w en ta rz  sw oich tow arów . Ci 
zaś z kupców, k tó rzy  odw ażą się sp rzedać  ja ­
kąko lw iek  broń kom ukolw iek bez o trzy m an ia  w 
zam ian od kupującego św iadectw a naczeln ika  
m iasta , dozw alającego mu w ym ienioną w św ia­
dectw ie broń kupić, zap łacą za  p ie iw szym  ra ­
zem k a rę  500 ru b li, za drugim  zaś razem  w szyst­
k ie ich tow ary  podlegną konfiskacie i odebrany  
im zostan ie  raz  na  zaw sze p a te n t handlow y. 
Osoby p ry w atn e , posiadające jak ąk o lw iek  broń, 
pow inny ją  n a ty ch m ias t p rzedstaw ić  policji, po- 
czem policja zw róci ją  ty lko  tym , k tó rzy  odpo­
w iednie św iadectw o od naczeln ika  m iasta  o trz y ­
mają. Ci zaś, k tó rzy b y  się ośm ielili n ie złożyć 
posiadanej broni do policji, podlegają k arze  500 
ru b li albo m iesięcznem u w ięzieniu, przyczem  
broń, n iepraw nie  przechow yw ana, zostan ie  skon ­
fiskowana.*

Z tych dwóch rozporządzeń jen . G urki po- 
w ziąść możem y w yobrażenie o tem , jak iego  to 
rodzaju  je s t  s ta n  oblężenia zaprow adzony w P e­
te rsb u rg u . W edług tej sam ej m odły zaprow a­
dzony n iew ątp liw ie będzie i s ta n  oblężenia w 
K rólestw ie. Jak że  więc c iężka  atm osfera zaw isła  
nad naszym i braćm i w Kongresówce !

Do Deutsche Zty. donoszą z P e te rs b u rg a : 
.C iężk ie  d la  nas nadeszły  te ra z  czasy. D oczeka­
liśm y się ucisku, jak iego  jeszcze nigdy nie do­
św iadczaliśm y. Jesteśm y  zupełn ie  na  łasce  poli­
cji, życie nasze, nasz spokój, nasze inienie, 
w szystko  to spoczyw a obecnie w je j ręku . A 
trz e b a  w iedzieć, że w ładza zab ie ra  się na  serjo  
do stłu m ien ia  rew olucyjnego ruchu. D nia  10. b. 
m., a w ięc we dw a dni po z a m a c h u , w yszedł 
rozkaz w yw iezienia w szystk ich  więźniów , z n a j­
dujących się w w ięzieniach pete rsbu rgsk ich , do 
w schodnich gubern ij c a ra tu  w tym  celu, aby  o- 
p róźnić m iejsce d la  now ych więźniów, k tó rych  
spodziew ają się  w krótce na se tk i liczyć. I rze ­
czyw iście m ożna się spodziew ać, że za  parę  dn i 
w ięzien ia  zape łn ią  się znowu nowym i m ieszkań­
cam i, albow iem  od d n ia  IG. b. m. rozpoczęły się 
a resz tac je  en masse. W ładze w padły na koncept 
a resz to w an ia  nie indyw iduów , ale całych rodzin  
odrazu. Jeżeli, na  kogo padnie podejrzenie, to 
n a ty ch m iast a re sz tu ją  n iety lko  tę  o so b ę , ale i 
całą  je j rodzinę. I  ta k  np. d. 16. b. m. a resz to ­
w ano zn an ą  m i całą  rodzinę A rseniew ów , złożo­
ną z ojca, m atk i, dwóch synów  i dwóch córek. 
O jciec by ł p ro toko listą  w m in isterjum  sp raw  
w ew nętrznych . Padło  p o d e jrz e n ie , że k tó ry ś  z 
A rseniew ów  zb ie ra  p ren u m era tę  na  rew olucyjne 
pism o i sam  potem  dosta rcza  je  p renum eratom . 
W padli tedy  żandarm i w nocy do ich domu, po­
w yciągali z łóżek i nie dozw oliw szy im naw et 
ubrać się, odw ieźli do cy tadeli. Po ich odwie­
zieniu , policja dokonała  rew izji, a przew róciw ­
szy  dom do góry  nogam i, pozostaw iła  go na  o- 
piece s tró ża . Jed en  ty lko  fak t p rzy taczam , o 
k tórym  wiem  z najw iększą  pew nością, a  tak ich  
faktów  je s t  tysiące. To też  nie m a w cale p rze ­
sad y  w tem , co m ówią w m ieście, iż  od 14. do 
17. b. m. zaaresztow ano  przeszło  2000 osób, 
p rzyczem  zaznaczyć w y p ad a , że w liczbie a re - 
Sżtaw anyćh je s t  m nóstwo oficerów i nrzędników  
z rozm aitych  d y k aste ry j rządow ych. W ykry ł bo­
wiem  rząd , że u rzędn icy  i oficerowie stanow ili 
osobną sekcję ta jnego  rządu  rew olucyjnego i 
m ieli n a  celu z jed n e j s tro n y  donosić rew olu­
cjonistom  o w szystk ich  rozporządzeniach  rządo­
w ych, z drugiej w  zak resie  swej w ładzy  o ile 
m ożna paraliżow ać ukazy  carskie*.

Do Koln. Ztg. p iszą  z P e te rsb u rg a  d. 16. 
bm. K rąży  pogłoska, że Sołow iew  poczynił ze­
znan ia , ale pewnego n ic niem a. Jeże li is to tn ie  
ta k  się rzecz ma, to  p rzy p isać  n a leży  procedu­
rze, w III. oddziale zastosow yw anej do p rze­
stępców , gdzie to r tu ry  w szelkiego gatunku  is t­
n ie ją  ja k  za  czasów  inkw izycji św iętej. P rzyw o­
żą  go tam  z tw ie rd zy  P etro -P aw łow sk ie j, gdzie 
siedzi w tap icerow anym  lochu i w ka ftan ie  
skrępow any, aby  sobie głow y o m ur n ie  ro z­
trz a sk a ł, O jciec Sołow iew a m iał być kuczerem  
u  w. ks. H eleny  P aw łó w n y ; on sam  zaś k sz ta łc ił 
*ię na  nauczyciela  w pe tersburgsk iem  sem ina- 
rjum  nauczycielsk iem . S łużalcze dz ienn ik i mo­
sk iew sk ie  obw iniają dyplom ację europ, o sp raw ­
stw o nihilizm u. R ew olucjoniści rzu ca ją  po u li­
cach p e ta rd y  ślepe, i w łaśnie pęknięcie tak ie j 
p e ta rd y  dało powód do p rzy trzy m an ia  znanego 
fab ry k an ta  ty to n iu  M fillera z żoną. P e ta rd a  pę­
k ła  pod kołam i ich powozu, a policja m niem a­
ła , że jad ący  s trze lili. Publiczność nie ty le  je s t 
p rze rażo n ą  tem i w ypadkam i, ile raczej ciekaw ą 
na  dalszy  rozwój w alki spiskow ców  z rządem  
głupim  a  srogim . A resztow ania  dosta rcza ją  w ię­
zieniom  po najw iększej części sam ych m łodych 
ludzi, od k tórych  jed n ak  niczego dow iedzieć się 
n ie m ożna. W szystkich  zaś in try g u je  n a jb a r­
dziej sp ry t i m ęztwo spiskow ców . Św ieżo na 
siodle kozaka, odkom enderow anego do esko rty  
D rentelenow i, znaleziono przy tw ierdzoną k a r t ­
kę, w k tó re j pow ied z ian o : „Niech sobie je n e ­
ra ł  Bóg wie ja k ie  e sk o rty  p rzybiera , k u la  go 
n ie m inie —  jeże li nie weźmie dym isji.* Jen . 
Ż urów  nacze ln ik  m ias ta  truch le je . C ar nazyw a 
go „durak iem ." Je s tto  zięć Ignatiew a. Ż ądał on 
dym isji, ale c a r  odpow iedział m u : pierw ej p rzy ­
s taw  m i spraw cę zabó jstw a M ezencowa, a po­
tem  dopiero m ożesz sobie pójść.

Petersb. Listok donosi dn ia  16. w ie­
czorem: P rz y  moście W ozniesieńskim  nad  Kana­
łem  Je k a ta ry u sk im  w yleciało w pow ie trze  całe 
sk rzyd ło  jednej kam ienicy , w k tó re j m ieszkał 
je n e ra ł K. W piw nicach  tego domu znaleziono 
jeszcze dw ie podłożone m iny. E ksp lo z ja  uszko­
dziła  sąsiedną cerk iew  W niebow stąpienia. D nia 
15. b. m. zaś na Newskim prospekcie zosta ł 
ciężko w  k a rk  sztyletem zraniony jednoroczniak 
Serd inkow  e pu łku  now oczerkaskiego, o godz.

11 w ieczorem . S z ty le t skrw aw iony  znaleziono  
później n a  ulicy N adieżdińskiej z k a rtk ą  : .Z d ra j­
ca Serd inkow  skazan y  na  śm ierć. K om itet w y­
konaw czy."

Technicy nasi i kataster.
W spom nieliśm y ju ż  k ilk a  razy , że rząd  m i­

mo stosow ności z n a tu ry  rzeczy w ynikającej, do 
robót k a ta s tra ln y c h  w k ra ju  naszym  n asy ła  cu­
dzoziemców. O rgan  politechników  polskich, w y­
chodzące we Lwowie czasopism o Dźwignia z d. 
20. bm. pisze w  tym  przedm iocie, co n astępu je :

„Pomimo, że ju ż  od la t  k ilku  technicy  k ra ­
jow i p racu ją  w urzędach k a ta s tra ln y ch , byw ają 
oni p rzy  obsadzaniu posad geom etrów  z zasady  
pom ijani. K om petentni w spraw ach  pom iaro­
w ych technicy  zadaw aln iać się m uszą posadam i 
dyetarjuszów  i elewów, podczas gdy obcokra­
jow cy otrzym ują posady, k tórym  częstokroć nie 
dorośli. Ł atw o pojąć, że przy  tak im  system ie 
dokładność robót ream bulacyjnych najw ięcej c ie r­
pieć m usi. Gdy się n astępn ie  zw aży, że od dwóch 
la t zaję tych  je s t  p rzy  pracach  ream bulacyjnych  
w G alicji p rzeszło  30 obcokrajowców, k tó rzy  nie 
w ładają należycie językiem  krajow ym  a zm u­
szeni są  zasięgać inforinacyj u ludu, którego w y­
ja śn ien ia  częstokroć służą  za dy rek tyw ę geome­
trze , na ten czas m ożna ła tw o przew idzieć złe n a ­
stępstw a, jak ie  z tąd  w yniknąć m nszą. Te powo­
dy sk łon iły  zarząd  T ow arzystw a po litechn iczne­
go w m yśl w niosku prof. D. Z brożka, iż  udał 
się z następ u jąca  prośbą do kola  delegacyjnego 
w W ie d n iu : „P rześw ietne  Koło polskie raczy
użyć swego skutecznego w pływ u, aby  posady 
geom etrów  b y ły  w yłącznie obsadzane tech n ik a ­
mi krajow ym i." W  odpowiedzi n a  pow yższą p ro ś­
bę o trzym ał zarząd  ośw iadczenie przew odniczą­
cego Kola, J . E . dr. K azim ierza Grocholskiego, 
tej t r e ś c i : „P. m in is te r  skarb u  oznajm ił delega­
cji, w ysłanej z Koła, iż dla robót ream bulacyj­
nych w G alicji m usi na jp ierw  użyć tych  geome­
trów , k tó rzy  pokończyli roboty  w innych  k ra ­
jach  koronnych, że jed n ak że  ściśle przestrzegać  
będzie, by ty lko  tak ich  użyto, k tó rzy  w ładają 
język iem  krajow ym  ; n astępn ie  oznajm ił p. m i­
n is te r, że p rzy  obsadzaniu  posad geom etrów k a ­
że przed  w szystk im i inuym i kandydatam i uwglę- 
dn iać techników  krajow ych." Pomimo ośw iad­
czenia  p. m in is tra , zam ianow ano przy  lw ow skiej 
podkom isji szacunkow ej w ostatn im  tygodniu  
17 geom etrów , z k tó rych  ty lko  4 są technikam i, 
a w dodatku  sprow adzono 3 obcokrajowców. Z 
tego fak tu  sądząc, pozostaje ośw iadczenie p. m i­
n is tra  w koliz ji z ostatn iem  zarządzeniem  m i­
n is te rs tw a . Z praw dziw em  uznaniem  podnosim y 
tu ta j pa trjo tyczne  zabiegi, uczynione p rzez do­
sto jnych rep rezen tan tó w  naszego k ra ju , celem 
w yw alczenia znośniejszego by tu  d la  techników  
p rzy  urzędach  k a ta s tra ln y ch ."

I my bardzo chętn ie  przyłączylibyśm y się 
do w yrazu tego uznan ia , gdyby tru d y  p a trjo ­
tyczne pp. delegatów  nie b y ły  n ad e r spóźnionej 
n a tu ry , a w sk u tek  tego nie odniosły tego skutku , 
ja k i  m ogłyby odnieść, gdyby były c i ą g ł e  r a i ,  
gdyby w yn ika ły  z u s t a w i c z n e j  czujności i 
gdyby były  poczynione w cześnie a  nie dopiero 
najczęściej post festum.

In te rw en c ja  K oła delegacyjnego n a s tą p iła  
w tedy, gdy ju ż  p. C hertek  (bardzo sp rzy ja jący  
naszem u krajow i) spowodował nom inację k i lk u ­
dziesięciu  obcokrajowców.

Spóźniona rów nież in te rpe lac ja  posła Ko­
złow skiego mogła mieć ty lko  chyba s ta ty s ty c z n y  
rezn lla t, pan  m in is te r bowiem (p a trz  jego od­
powiedź przytoczoną w num erze w czorajszym ) 
w ym ienił cyfry, k tó re  stw ie rd za ją  w zupełności 
doniesien ia  nasze o m ianow aniu  obcokrajowców 
n a  posady tak ie  w G alic ji, k tó re  w ym agają cią­
głej styczności z ludem w iejskim  i dokładnej 
znajom ości narzeczy  jego.

P. m in is te r w spom niał, że zam ianow ano 
ty lko  tak ich , k tó rzy  w sk u tek  ukończenia robót 
geom etrycznych  w innych k ra jach  s ta li się tam  
zbytecznym i. Rzeczyw iście oprócz wyżw spo- 
m nianych  przez Dźwignię, m nóstwo tak ich  p rz y ­
byszów  otrzym ało  d ek re ta  do kom isji k rakow ­
skiej i ta rnopo lsk ie j. Nie będziem y w szystk ich  
nazw isk  tu  pow tarzać, dość przytoczyć tych, 
k tó rzy  p rzen iesien i zosta li z L inzu do K rakow a : 
G r o s s a u e r  M a r t i n ,  B s c h e i d  M i c h a e l ,  
L u  e g  m a  j e r  A n t o n  geom eter I. k la sy ; i

Z  Gracu do K rakoioa : W e s s e l y  A n t o n .  
M a r e k  J o h a n ,  0 ’L y n c h  v.  T o w n  K a r l ,  
K r u p i c z k a  J ó z e f ,  B u d e s z i n s k y K a r l ,  
i F i a l a  E d w a r d .

Z C e l o w c a  d o  K r a k o w a  przen iesio ­
ny  : jeden , z C h r u d i m a  d o  K r a k o w a :  
d w unasta , z B u d w e i s  d o  K r a k o w a :  jede­
n a s ta , z B e r n a  d o  K r a k o w a :  dziesięcin, z 
O p a w y  d o  K r a k o w a :  jeden, z C e 1 o w c a 
d o  C z e r n i o w i e c :  jeden , z G r a c u  d o  
T a r n o p o l a :  jeden  (nazw iskiem  L eu tm etzer), 
z B u d w e i s  d o  T a r n o p o l a :  dwóch, z E - 
g e r  d o  T a r n o p o l a :  jeden  (nazw iskiem  Nil- 
w elt).

R e jestr  te n  przypom ina żywo czasy  bachhu- 
zarów . T rzeba  zaś w iedzieć, że ju ż  20 Niemców 
i Czechów od przeszło roku na leży  s ta le  do sk ła ­
du kom isji lw ow skiej, a  n ad to  obecnie do kom i­
sji k rakow skiej zam ianow ano (nie przeniesiono 
z innych  k ra jów  gotowych lub  nadliczbow ych) 
około 20 rodow itych Niemców.

P. m in is te r  za  powód przeniesień  do G ali­
cji podał zbyteczność —  D isp o n ib ilita t funk- 
cjonarjuszów  tych  w innych  k ra jach , ale w ido­
cznie hofrat C hertek  źle poinform ow ał p. m in i­
s tra , bo j e d n o c z e ś n i e  z t e m i  p r z e n i e ­
s i e n i a m i :  w L incu , Celowcu, G racu, C hra-
dimie, B udw eis, L e itm eritz , B ern ie  i Opawie, a 
zatem  n a  tych  sam ych stacjach , z k tó rych  ob­
darzono ta k  hojnie G alicję, zam ianow ano no­
wych funkcjonarjuszów  pom iarow ych d w u ­
d z i e s t u  c z t e r e c h ,  więc w łaściw ie mało 
kto by ł tam  disponibel, skoro potrzebow ano 
p rzyb rać  nowe siły . P. poseł K ozłowski, k tó ry  
na m ylne w yłuszczenia  m in is tra  nie zn a laz ł an i 
słów ka odpowiedzi, raczy  się  o p raw dzie  prze­
konać w b iu rze  T ow arzystw a politechników  lw ow ­
skich.

M ożna tam  rów nież obaczyć techniczne św ia­
dectw a z n auk i i p ra k ty k i tych  kandydatów - 
krajow ców , k tó rych  m in is te rs tw o  odpaliło rz e ­
komo d la  b rak u  kw alifikacji, m ianując jed n o ­
cześnie ludzi bez żadnej kw alifikacji tech n i­
cznej, lub posiadających zaledw o n iższe  k lasy  
rea lne . M inisterstw o odpaliło tam tych  mimo że 
proponow ani byli p rzez prezyd jum  kom isji k ra ­
jow ej.

Z ak tów  zaś pom iarow ych mogą panow ie 
posłowie przekonać się o licznych u ste rk ach  ja ­
kich dopuszczają się obcokrajow cy. C iągłe re k ­
tyfikacje u tru d n ia ją  pracę, zam iast ją  posuwać 
naprzód .

T ak i je s t  zysk  z owych przen iesień , n ie  l i ­
cząc ju ż  znacznych  kosztów podróży i innych 
w ydatków , czegoby się uniknęło, gdyby do ro ­
bót w k ra ju  używ ano ty lko  krajow ców . Ale na 
to p o trzeb a  innego dban ia  ze s tro n y  tych, k tó ­
rych w yborcy do tego pow ołali. (R.)

Mowa. posła E. Czerkawsklego
n a  posiedzeniu Izly posłów z d. 17. k w ietn ia .

„Po raz  d rug  zab ieram  głos w spraw ie, 
k tó ra  od niejakieg< czasu m niejszą cieszy się 
w tej W ys. Izbie uvagą, niż z n a tu ry  sw ej z a ­
sługuje i n iż  ją  z,wsze w zbudzała  w p ie rw ­
szych czasach  życu  konstytucyjnego. Doniosłość 
je j a to li w ytłum acz; mię, że ra z  jeszcze o niej 
mówić będę. J e s t  b sp raw a nadzoru  szkolnego, 
na  k tó ry  zamieszc;ono w  budżecie 580.000 zł. 
Na 217-tem  posiedź niu tej długiej sesji — było 
to, je ś li dobrze poanę, dnia 12. g ru d n ia  roku 
187G —  ubolew ałem  nad  w ielką krzyw dą, k tó ra  
rep rezen tow anem u irezem nie k ra jow i s ta ła  się 
p rzez to, że uchw aona oddaw na p rzez sejm  i 
sankcjonow ana przez koronę u staw a k ra jo w a o 
nadzorze szkolnym  do d n ia  dzisiejszego jeszcze 
nie je s t  w ykonana. Is to ta  te j u staw y  polega na  
tem, że każdy z 87 okręgów szkolnych, na  k tó re  
k ra j z w yjątkiem  dvu sto łecznych m iast, s tan o ­
w iących osobne okrigi, je s t  podzielony, a  z k tó ­
rych  każdy  obejmije dw a pow iaty polityczne, 
m a otrzym ać stafego in sp ek to ra  szkolnego. 
W brew  tem u postaiow ieniu  zdaw ało się adm i­
n is trac ji sp raw  ośviecenia, że może poradzić 
sobie w te n  sp o só b . żeby n a  wzór innych  k ra ­
jów  koronnych pow utow ą inspekcję szkolną sp ra ­
w owali poniekąd prow izorycznie tylko, ludzie 
w zięci z innych  gaięzi pow ołania, zam iast, jak  
w ym aga u staw a kiajowa, pow ierzyć ją  s ta ły m  
inspektorom  okręgowym. G alicja je s t  pod tym  
względem  z tąd  także upośledzona, że w ten  spo­
sób dw a pow iaty  p tlityczue m ają jednego ty lko  
prow izorycznego i» jpektora, gdy tym czasem  w 
innych  k ra jach  koionnych każdy  pow iat ma 
swojego inspek to ra .

N iekorzyści w /n ikające z tak iego  s tan u  
rzeczy  są zby t jawne, bym o n ich  obszernie tu  
się rozw odził. K ażły  pojmie, n a  ja k ą  dezorga­
nizację przy  takiem  postępow aniu  są narażone 
te  zak łady  naukowe, z k tórych członkow ie grona 
nauczycielskiego są b ran i n a  prow izorycznych 
inspektorów  szkoln jch  z tem  przeznaczeniem  
może, aby po w ielu la tach  z zm ienionem i może 
poglądam i i odwykłszy od właściwego pow ołania 
swego w rócili na  daw niejsze stanow isko, p rze ­
staw szy  już  być organicznym i członkam i c iała  
naukow ego. A tymczasem zakładom  niew olno 
naw et zastąp ić  ich innem i siłam i naukow em i, 
bo u staw iczn ie  muszą być przygotow ane na  to, 
że u jrzą  znów dawniejszego nauczyciela  w swem 
gronie. M uszą obywać się z suplen tam i, n au ­
czycielam i pomocniczymi, nie posiadającym i może 
owego dośw iadczenia pedagogiczuego, k tó re  po­
siad a li mężowie powołani n a  prow izorycznych 
in spek to ró w  szkolnych. Ani snpleiit tak i, an i 
ta k i in sp ek to r z konieczności nie może wżyć 
się na  nowem stanow isku tak , iżby  w  niem  
mógł dopatrzyć się głównego zadan ia  życia. Mogą 
uw ażać się ty lko  za chwilowych najem ników , 
k tó rych  lada  chw ila z stanow iska tego m ożna 
usunąć. D ziałalność ich nie będzie ani ow iana 
tem  ciepłem , ani oparta  n a  tem dośw iadczeniu, 
ja k ie  w yradza  się  tylko z dłuższego pozostaw a­
n ia  w urzędzie  i z zupełnego z lan ia  się sk łon­
ności i czynności z samem zadaniem .

M aterja lne  także stanow isko  tych in spek to ­
rów  szkolnych nie je s t tego rodzaju, iżby  szcze­
gólniej przyw abiać mogło. Z atrzym ują  daw uiej- 
sze skąpe płace, a co o trzym ują jako  dodatek, 
tego nie s ta rczy  ani na  życie, an i na  d o sta te ­
czne spełn ian ie  obowiązku. Nie w iedzą, czy do­
d atek  ten  uw ażać za dyety , za w ynagrodzenie 
pod róży , czy też « a  w ynagrodzenie z ty tu łu  
służby  nadzw yczajnej. A tak , panowie, dzieje 
się, że na  prow izorycznych inspektorów  szk o l­
nych będzie m ożna pozyskać ty lko ludzi, żądnych 
odm iany w za tru d n ien iu  lub pow odujących się 
am bicją, k tó rzy  jed n ak  będą m ierną ty lko  s iłą  
na  tak iem  stanow isku.

Wywodom moim przed dwoma la ty  dostało  
się pochlebne w yszczególnienie, że JE . pan m i­
n is te r  ośw iecenia uznał ich słu szn o ść ; zasad n i­
czo też  nie zarzucono im nic takiego, iżby  ktoś- 
kolw iek inógł z tąd  w ziąć pochop do zm ienien ia  
zdan ia  na  rzecz poglądu. Z radością  usłyszałem  
wówczas z u s t Jego E kscelencji, że a d m in is tra ­
cja sp raw  szkolnych szczerze s ta ra ć  się będzie 
w porozum ieniu z galicy jską kra jow ą R adą szkol­
ną o w ykonanie ustaw y  krajow ej i o zgotow a­
n ie  szkołom  galicy jsk im  przyszłości, jak ie j w y­
m aga ich in te re s  dobrze zrozum iany. O tein  za ­
pew nieniu  p an a  m in is tra  można jed n ak  pow ie­
dzieć : Było to  czcze słowo, słowo., ja k ic h  wiele. 
D w a la ta  z górą oatąd  upłynęły , a  n ie s ta ło  się 
n ic  z tego, co nam  z ław y  rządow ej p rzy rze -  
czono; po trzech  la tach  s tan u  prow izorycznego 
pan  m in is te r s tw o rzy ł prow izorjum  nowe, c a ł­
kiem  podobne do daw niejszego, a w y d a tk i na 
inspekcję szkolną ile możności jeszcze okroił, 
ta k  że dopięcie celu naszego dziś w ięcej jeszcze 
u trudn ione, n iż  było daw niej. Jego E kscelencja  
a to li zw rócił p rzy  tej sposobności uw agę na 
n iek tó re  t ru d n o ś c i , k tó re  w ykonaniu  u staw y  
krajow ej s ta ją  jakoby  na  przeszkodzie. W yznać 
m uszę, że żaden  z wywodów, k tó re  wówczas u- 
słyszeliśm y z ław y  rządow ej, m nie nie p rz e ­
konał.

Jego E kscelencja  m ówił wówczas przede- 
w szystkiein o szczupłym  przyroście  kandydatów  
do s tan u  nauczycielskiego i m niem ał, że ponie­
w aż on szczuplejszy n iż gdzieindziej, p rzeto  też 
w ynalezien ie 37 inspektorów  będzie połączone z 
trudnościam i, i to z niepokonanemu tru d n o śc ia ­
mi. C hociażby naw et liczby  s ta ty s ty c z n e , n a  
k tó re  p an  m in is te r  się pow oływ ał, by ły  p ra ­
wdziwe, nie mogę jed n ak  dopatrzyć się zw ią­
zku m iędzy niem i a  W ysnutemi z nich  w nioska­
mi. Nie mogę przypuścić, iżby pan  m in is te r za ­
m ierzał powoływać kandydatów , w ychodzących z 
sem inarjum  nauczycielskiego, za raz  n a  posady 
okręgow ych inspektorów  szkolnych; w argum en­
tac ji tej chyba śmałym skokiem  m ożnaby dojść 
do zw iązku  m iędzy jednem  a  drugiem . T rzeba 
owszem przypuszczać, że na  inspektorów  szkol­
nych m ożna powoływać ty lko  dośw iadczone już  
s iły  naukow e, a  nie kandydatów . Ale dośw iad­
czenie poucza także, że naw et z innych sfer 
poszukiw ani są ladzie  n a  te  s tanow iska . A sko­
ro ju ż  mowa o sem inarjach  i kandydatach , nie 
mogę odmówić sobie, by nie zw rócić uw agi na  
sprzeczność, w jak ie j ad m in is trac ja  sp raw  szkol­
nych co do G alicji zdaje się s taw ać z tem i w y­
wodami. S łyszeliśm y sk arg ę  na  szczupły  p rz y ­
ro s t kandydatów  do stanu nauczycielskiego, a gdy 
chodzi o u tw orzenie p rzy  sem inarjach  k las  ró ­
w noległych d la  zby t w ielkiego napływ u k an d y ­
datów , adm in is trac ja  sp raw  szkolnych nie w aha 
się odmówić u tw orzen ia  tych  k la s  ze w zględu 
na  ograniczone środki p ieniężne. T ak s ta ło  się 
w S tan isław ow ie, i ile  mi wiadom o, we L w o­
wie. U derza tedy , że ra z  słychać skarg i na 
szczupły  p rz y ro s t kandydatów , a  potem  w idzi­
m y zapory  s taw ian e  w iększem u napływ ow i k an ­
dydatów .

Ale pan  m in is te r praw dopodobnie inaczej 
rzecz rozum iał, niż ja  j ą  p rzed staw iłem ; może 
chciał pow iedzieć, że pow ołanych n a  inspekcję 
nauczycieli trzeb a  zastąp ić  innym i, tak , że o sta ­
teczn ie  w ypadłoby sięgnąć aż po kandydatów .

T ak  zdaw ał się pali m in is te r rzecz pojmować, 
chociaż mowa tu  o nauczycielach  szkół średnich, 
k tó rzy  p rzez pow ołanie na  inspekcję by liby  o- 
d erw an i od gim nazjum  i szkół realnych. P an  
m in is te r , ja k  mi się z d a je , posunął się aż do 
tw ierdzen ia , że w tak im  raz ie  zaszkodziłoby się 
szkołom galicyjskim  w ię c e j, n iż  obyw aniem  się 
bez uregulow anej stanow czo inspekcji szkolnej. 
N a to  odpowiadam , że przez ustanow ien ie  s ta ­
łych inspektorów  szkolnych nieby się nie zm ie­
n iło ; bo i p rzez  prow izoryczne pow oływ anie 
inspek to rów  w yryw a się ta k  z szkół ludow ych, 
ja k  średnich , znam ienite  siły  n au k o w e ; a  je ś li 
to je s t  niekorzyść, je s t  ona n ią  dzisiaj ta k  samo, 
ja k  będzie w przyszłości. T ak  więc i t a  a rg u ­
m entacja  pana m in is tra  nie zdaje m i się b y n a j­
m niej dowodzić czegośkolwiek.

Ale p. m in is te r zw raca  uwagę n a  finansowe 
tak że  trudności i ubolewa, że izba nie daje mu 
sum  potrzebnych  n a  w ykonanie galicyjskiej u- 
s taw y  krajow ej. Nie wiadom o m i jed n ak , iżby 
pan  m in is te r k iedykolw iek zażądał by ł od Izby 
sum y n a  cel tak i. W ogólności nie widzę, iżby 
rząd  m iał szczerą  wolę, a  w szakże dopiero w 
tak im  raz ie  dośw iadczylibyśm y, czy i o ile  Izba 
sp rzec iw ia łab y  się tak iem u projektow i. U derza 
mię i to, że nagle  rząd , porówno z panem  sp ra ­
wozdawcą specjalnym , uw aża inspekcję szkoluą 
za  a p a ra t bardzo kosztow ny. Co do paiia 
spraw ozdaw cy, ud erza  to tem  w ię c e j, i l e , 
że w łaśn ie  on (pan W iidauer) czasu swego 
bardzo gorąco dom agał się u regulow ania in spek ­
cji szkolnej -w swym k ra ju  rodzinnym , w T y ro ­
lu i w ystąp ien iem  swojera p rzy p raw ił galicyjską 
Radę szkolną o krzyw dę. Nagle inspekcja  w idzi 
się mu ap ara tem  zb y t kosztow aym , tak , że 
wolno nam  naw et przypuszczać, iż  uw ażał ap a ­
r a t  te n  za zbyteczny" lub n iezby t pożyteczny 
ju z  w ó w czas , gdy w niósł do Izby ów słyn n y  
p ro jek t ustaw y, k tó ry  ta k  w iele n a ro b ił w rza­
wy. Jeź li tak ie  je s t  z ap a try w an ie  bądź rządu, 
bądź p an a  spraw ozdaw cy specjalnego, j a  ośmielę 
się być nieco odmiennego zdania.

Co do m nie bowiem, uważam  inspekcję szkol­
ną, a  m ianow icie pow iatow ą, za jed n ą  z n a jw a­
żn ie jszych  in sty tu cy j w  całym organizm ie sp raw  
szkolnych. Rozprószone s iły  naukow e p o trzeb u ­
ją  takiego p u n k tu  środkowego, w k tó rym  życie 
szkolne żyw iej i czynniej pulsuje, a  z którego 
życie pedagogiczne rozchodzi się aż do osta tn ich  
kończyn c ia ła  społecznego i sp raw  szkoluych na  
wzór ta k  zw anych średn ich  s ił w przyrodzie, 
k tó rych  p rzeznaczeniem  je s t  łączyć m echaniczną 
pracę cząstek  n a  pow ierzchni z naczelną zasadą. 
Pow iatow i inspektorow ie szkolni są tem i orga­
nam i, u k tó rych  stan  nauczycielsk i często ma 
szukać rad y  i pomocy. Jak iko lw iek  byłby  sąd o 
daw niejszych urządzeniach  w  dziedzin ie  szkół, 
gdy kierow nictw o icli spoczyw ało jeszcze w ręku  
kościoła, p rzyznać trzeb a , że in s ty tu c ja  ta k  zw a­
nych okręgowych inspektorów  szkolnych czyli 
dziekanów  nie  mało p rzyczyn ia ła  się do n ad a ­
n ia  spraw om  szkolnym  pod względem m oraluym  
i technicznym  jedności i konsystencji. Odkąd 
państw o przyjęło k ierow nictw o szkół, pozbaw io­
no je  n ie s te ty  tej podpory, a w je j m iejsce n ie  
dano nic, coby pod względem konsystencji i 
sprężystości jakośkolw iek  dorów nyw ało in s ty tu ­
cji daw niejszej, i o tyle, wyznać m uszę, słu- 
sznenii w ydają mi się  skarg i n a  upadek  szkół, 
a skarg i te  nie zam ilkną, dopóki nie n as tan ie  
zm iana w urządzeniach .

Na w adliw ościach tych  poznał się sejm  ga­
licy jsk i i s ta ra ł  się zorganizow ać okręgow ą in ­
spekcję szkolną w sposób, korzysta jący  z za let 
system u daw niejszego, a  zarazem  to ru jący  d ro ­
gę postępowi. Aleśmy ju ż  p rzyw ykli dó tego. że 
ta k  rząd , ja k  W ys. Izba  obchodzi się z G alicją 
ja k  z kopciuszkiem , i że zbaw ienne ustaw y, u- 
chw alone przez sejm nasz, albo byw ają odrzu­
cane, albo je ś li uzyskają sankcję, to pozostają 
n iew ykonane. A gdy potem okażą się sk u tk i te ­
go zan iedbania, p rzyp isu ją  w inę krajow i, ja k  
np. rząd  szczupły  p rzy ro s t kandydatów  stan u  
nauczycielskiego p rzyp isu je  a p a tji k ra ju .

Co się tyczy  z resz tą  kosztów , już  w r. 
187G dowiodłem, że w iększy w ydatek  by łby  a l­
bo pozorny ty lko , albo ta k  m ały, że i mówić nie 
w arto  Z w ażyw szy bowiem, że Galicja, ja k  je s t 
w innych  k ra jach , pow innaby mieć ty luż prow i­
zorycznych  okręgow ych inspektorów  szkolnych, 
ile m a pow iatów  politycznych, tj. 74, a  licząc po 
000 z łr. na  każdego su p len ta  zastępującego n a ­
uczyciela, powołanego do inspekcji, o trzym ali­
byśm y sumę, z k tórej mogłoby j rzypaść na  każdego 
sta łego  in sp ek to ra  szkolnego blisko 1200 złr. 
p łacy. Dowiodłem tego wówczas bardzo ściśle i 
m niem am , że obrachunek  ten  w ystarcza , aby 
rozw iać owe obawy, z k tórem i się  tu  p rzeciw ­
ko nam  w ystępuje, jako  ułudne i n ieuzasadn io ­
ne. Zdaje mi się, że G alicja nie w ym aga w iel­
kich rzeczy, żądając w ykonan ia  ustaw y k ra jo ­
wej, k tó rą  za pożyteczną i zbaw ienną uw aża. 
Nie staw iam  w niosku ; m usiałem  jed n ak  poru­
szyć s p ra w ę : ra z  dlatego, aby  przypom nieć rz ą ­
dowi obow iązek co do sankcjonow anych ustaw  
krajow ych, a pow tóre aby  zdać tu  poniekąd 
św iadectw o, jakiego obchodzenia doznaje G ali­
cja naw et tam , gdzie je s t  oczywiście w swem 
p raw ie ."  (B ra w o ! b ra w o ! z praw icy.)

Na to  odpow iedział m in is te r S t r e m a y r  
co n a s tę p u je :

„Nie zaprzeczam  dziś słuszności g raw am i- 
nu tego, ta k  samo ja k  n ie  zaprzeczałem  przed 
dwoma la ty . G alicyjska u staw a k ra jow a o n ad ­
zorze szkolnym  ustan o w iła  ścisłe  zasady  i u- 
rządzen ia, k tórych koszta  jed n ak  wedle powsze- 
chnej zasady  spadają n a  budżet państw a. Z n a ­
tu ry  tego bądź cobądź szczególniejszego s to ­
sunku, wedle k tórego k ra j w ydaje ustaw ę, a  ko­
sz ta  m a ponosić państw o, w ynikają  trudności co 
do w ykonan ia  tej ustaw y, trudności, o k tórych  
już  przed  dwom a la ty  mówiłem. Jestem  odpo­
w iedzialny  za dochowanie g ran ic  w w ydatkach 
w edle ustaw y finan so w ej; n ie  wolno mi p rze­
k raczać  tej podstaw y, zkąd też  w w ykonaniu  
galicyjskiej u staw y  krajow ej, szczególniej co do 
u tw orzen ia  organów  nadzoru  szkolnego, mogę 
posuwać się ty lko  ta k  daleko, jak  s ta rc z ą  śro d ­
k i przyzw olone p rzez W ys. Radę państw a. Oto 
p rzyczyna, dla k tó re j dotychczas nie było mo­
żna  zam ianow ać w szystk ich  sam odzielnych o- 
kręgow ych inspektorów  szkolnych, k tó rych  w 
G alicji wedle ustaw y  krajow ej ma się zaprow a­
dzić. Gdyby jed n ak  ztąd w nioskow ać chciano, 
że rząd  i W ys. c ia ła  rep rezen tacy jn e  n ie baczą 
ja k  n ajtro sk liw ie j na  s to sunk i Galicji, i że tro ­
ska  ta  nie znajduje w yrazu w sam ym  budżecie, 
byłoby to z pew nością m ylne zap a try w an ie . 
R zu t oka n a  p ro jek t co do kosztów  inspekcji 
szkolnej dowodzi, że w łaśnie dla G alicji z K ra ­
kowem pomieszczono 80.252 z łr. —  kw otę, k tó ­
ra  z w yjątk iem  Czech, o w iele, a naw et więcej 
niż dw ukro tn ie  przenosi w y datk i n a  inspekcję 
szkolną w każdym  innym  k ra ju  koronnym . T rze ­
ba mi dalej zwrócić uw agę na  to, że z roku na 
rok  od czasu w ydan ia  owej ustaw y  krajow ej, 
rząd  zgodnie z R adą pań stw a  s ta ra  się ile  mo­
żności podw yższyć tę  kw otę. W tym  roku  co 
praw da, zachodzi w yjątek  ze w zględu n a  ogólny 
system  oszczędności."

M a  miejscowa i miejscowi
Dnia 24. kwietnia.

* Gazeta lwowska donosi: Cesarz z powoda 
uroczystości srebrnego wesela utworzył z;kapitałów  
swojego prywatnego majątku : c z t e r d z i e ś c i  
stypendjów po t r z y s t a  złr. w złocie dla ubo­
gich a godnych wsparcia słuchaczy jednego z czte­
rech wydziałów w uniwersytetach monarchii au- 
stro węgierskiej ; dwadzieścia miejsc bezpłatnych w 
zakładach wychowawczych dla córek oficerów w Her- 
nah  i Oedenbargu, które jednak rozdawane być 
mają tylko stopniowo w miarę, jak  to pogodzić się 
da z rozmiarem lokalności i dziesięć miejsc bezpła­
tnych w zakładzie dla sierót wojskowych w Fischau.

Z fundacji stypendyjnej, k tóra istnieć będzie 
pod nazwą „Stypendja w złocie Franciszka Józefa 
i Elżbiety" przeznaczono po Biedm dla uniwersyte­
tów w Wiedniu i Bndapeszcie, pięć dla uniwersy­
tetu w Pradze a po t r z y dla nciwerBytetów w 
Graca, inasbrncku, Krakowie, L w o w i e ,  Czer- 
niowcach, Flausenburgu i Zagrzebiu.

* W czoraj odbyło się uroczyste przedstawienie 
w teatrze z powodu 25-letniej rocznicy zaślubin 
pary cesarskiej. Publiczność zebrała aię licznie. 
Przedniejsze miejsca zajęli dygnitarze, reprezen­
tanci władz rządowych i autonomicznych w stroju 
galowym. Z rozpoczęciem hymnu ludowego po­
wstali wszyscy. Obok biustów uwieńczonych pary 
cesarskiej i otoczonych kwiatami, stanął cały per- 
soual sceny uaszej w ubiorach galowych. Za pię­
kne nrządzenie apoteozy należy się uznanie deko­
ratorowi teatru  p. Diillowi. Do podniesienia wra­
żenia przyczyniły się nie mało piękne efekta świe­
tlane.

Na wieln budynkach tak rządowych i mie­
szczących nrzęda ja k  i z mieszkań prywatnych po­
wiewają od wczoraj potrójne flagi, czarno-żółte i 
biało-niebieskie (kolory bawarskie) w cześć pary 
cesarskiej. Wieczorem pomimo ogłoszenia wice­
prezydenta miasta niektóre mieszkania były ilumi­
nowane. Gdzieniegdzie pojawiły się nawet trans- 
parenta. Dziś zrana odbyło się nroczyste nabo­
żeństwo w kościele archikatedralnym z powodu 25- 
letniego jubileuszu zaślubin pary cesarskiej, na któ- 
rem widzieliśmy reprezentantów władz wojskowych 
i cywilnych, rządowych i autonomicznych.

* Komitet festynowy, wybrany z powodu srebr­
nego wesela Pary  cesarskiej przez reprezentacją 
miasta Lwowa, udzielił przełofeństwn tutejszego 
zborn izraelickiego z funduszów pozostawionych mu 
do despozycji 30 złr, w. a. celem polepszenia wiktn 
dzieci tutejszego izrael. zakładu sierót i tutejszej 
izraelickiej ochronki w dzień 24. kwietnia 1879.

* Pani B erta Lang właścicielka hotelu we Lwo­
wie, ofiarowała z powodu uroczystości srebrnego 
wesela Najjaśniejszych Państw a dla ubogich miasta 
bez różnicy wyznania 200 bochenków chleba.

Za ten dar składa prezydjnm m agistratu imie­
niem ubogich uprzejme podziękowanie.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 26. b. ni. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym .-
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Okazanie telefonu ulepszonego przez p. Uachal- 
skiego. 3. W ykład p. Zajączkowskiego „o grzybach 
domowych, ich naturze, warunkach rozwoju oraz 
środkach zabezpieczenia budynków przed niemi."

* Pogrzeb śp. Aaolfa br. Nigroniego odbył się 
wczoraj ze szpitala głównego przy licznym udziale 
patrjotycznej publiczności. Przemowę nad grobem 
m iał p. K o n sta n ty  M ajew ski, długoletni przyjaoiel 
zmarłego weterana. Duchowieństwo zakonne wszyst­
kich konwentów tutejszych wystąpiło zupełnie bez­
interesownie, i z tego powodu jesteśmy proszeni, 
imieniem pozostałych dwóch sióstr nieboszczyka 
wyrazić mu publiczne podziękowanie.

* Na ostatniem posiedzeniu Tow arzystw a lekar­
skiego galic. oddziału lwowskiego, postanowiło zgro­
madzenie urządzić w jesieni b. r  szereg odczytów 
publicznych z dziedziny hygieny i nank przyrodni­
czych. Następnie dr. Widmann miał wykład „O 
kurczeniu się mięśni brodawkowych serca i w jaki 
sposób zwierają się zastaw ki zylne" ? Dr. Feigel 
przedłożył do oceny Towarzystwu orzeczenie wy­
dane o stanie umysłu Bommera, którego oskarżenie 
o zbrodnię morderstwa przed sądem przysięgłych 
niedawno wytoczouem było.

Następne posiedzenie jako walne zgromadzenie 
Towarzystwa lekarskiego oddz. lwowskiego odbę­
dzie się w sobotę dnia 26. bm. o godzinie 6tej 
wieczóz w ratuszu z tak iil porządkiem dziennym : 
1) Wybór nowego wydziału na rok w miejsce u- 
stępąjącego. 2j Przedstawienie wypadku chirur­
gicznego.

* Dziewiąta i ostatnia lista  datków na zupę 
rumfordzką, złożonych w handlu pp. D re tle ra  i 
synów zawiera następujące dary : N. N. 2 z ł., pa­
ni Michalina Chmielowska 5 zł., ksiądz N. N 2 zł., 
ks. kanonik Kąjetanowicz 3 zł., ks. kanonik Ski­
biński 2 zł., pani Sidonia Pieńczykowska 10 z ł r . ; 
razem 24 złr.

Poprzednio ogłoszone listy wykazywały przy­
chód 577 zł. 75 c t . ; ogółem przeto wpłynęło w 
gotowiznie 501 zł. 7fi ct. Od 25. marca do 10. 
kwietnia włącznie rozdano znpy porcyj 3179, chle­
ba porcyj 3129 (z 278 bochenków).

Dłnżej niż zwykle trw ająca w tym roku pora 
zimna, zuiewoliła Towarzystwo św. Wincentego 
(mężczyzn) rozdawnictwem zupy zajmujące aię, 
przeciągnąć je  nieco po za zwykły okres, tj. az 
do dnia 10. kwietnia. Od ania 15. stycznia, w któ- 
rem je  rozpoczęto, tj przez 86 dni wydano ogó­
łem zupy porcyj 15.781 i chleba porcyj 15.341 
(z 1363 bochenków. W przecięcia więc rozdawano 
dziennie znpy 1831/ ,  porcyj, a chleba porcyj 178

P rzy ch ó d  w gotowiznie, jak  w yżej wspomnia­
no, wynosił ogółem 601 zł. 75 ct., a w wiktuałach 
w naturze ofiarowanych 81 zł. 8 ct., czyli razem 
682 zł. 83 ct. W ydatki zaś były następujące: ku­
pno wiktuałów 359 zł. 58 ct., wartość wiktuałów 
w naturze otrzymanych 81 zł. 8 ct., chleb 108 
zł. 90 ct., przystaw a darowanych wiktuałów i 
stemple na kwity 3 zł. 24 ct., remuneracja dla 
rachm istrza, kneharki i sług 37 zł. 74 ct., czyli 
razem 590 zł. 54 ct. Pozostała więc kwota 92 zł. 
39 ct., którą umieszczono w galic. kasie oszczę­
dności będzie stanowić zapas na tenże cel na przy­
szłą zimę, wraz z darem przez Towarzystwo galic. 
kasy oszczędności łaskawie uchwalonym, ale jeszew 
nie wypłaconym.

Towarzystwo św. Wincentego spełnia niniąj- 
szem obowiązek wdzięczności, składając serdeczne 
podziękowanie wszystkim, którzy bądź datkami, 
bądź osobistym trudem wzięli udział w tem wielce 
dobroczynnem dziele miłosierdzia chrześciańskiego; 
Bóg sprawiedliwy poczyta im to za prawdziwą za 
sługę, i hojnie wymierzy odpłatę.

* Dnia 21. bm. zmarł w Krakowie o godzinie 
6tej popołudniu, dr. ob. pr. P io tr B u r z y ń s k i ,  
prof. uniwersytetu i członek akademii umiejętnośei. 
Zmarły liczył około 64 lat życia. Ukończywszy 
studja uniwersyteckie w Krakowie, wydał w r. 1844 
rozprawę doktoryzacyjną: „O stosunkach m ajątko­
wych między osobami różnokrajowemi zawlerające- 
mi związek m ałżeński". Następnie służył przy try ­
bunale krakowskim. Pełniąc obowiązki sędziego, 
wykładał w uniwersytecie prawo frftnouU * tym-



czasowo. Po zawakowauiu katedr prawa polskiego 
i nrancuzkiego powołany został napowrót na ka te ­
drę uniwersytecką, gdzie przez ostatnie la t dwa­
dzieścia wykładał wzmiankowane przedmioty. J e ­
szcze w r. 1852 wydał swój „W ykład prawa cy­
wilnego francnzkiego** t. 1., oparty przeważnie na 
nowych wówczas poglądach Marcadego. W  latach 
1868 i 1869 wydał dwa tomy „Praw a polskiego 
prywatnego**. Tom trzeci miał przysposobiony do 
druku. Jako współredaktor czasopisma poświęcone­
go prawn i umiejętnościom politycznym 1863 — 5 
umieścił tamże kilka rozpraw z prawa polskiego. 
B rał czynny udział w pracach akademii nmiejętno- 
ści czytując na posiedzeniach swe rozprawy.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Dnia 20. bm. 
w południe Lojzor Spricer, wyrobnik, patrząc z mo­
stu  na Pełtw i między ulicą Łamaną a targowicą 
zboża, spostrzegł na brzegu rzeki palce nogi ludz­
kiej, wyglądające z jakiegoś owinięcia. Przelęknio­
ny i nie chcąc zejść na dół, zawołał 16-letniego 
chłopaka, Michała Grabowskiego, który wyniósł z 
wody stopę ludzką owiniętą w papier. W śród zbie­
gowiska odniesiono ten szczątek nogi do c. k. po­
licji, gdzie skonstatowano, że była to noga lewa, 
w stawie skokowym świeżo odcięta człowiekowi do­
rosłemu. Poszukiwania kanalników na tem samem 
miejscu, czy też więcej części ciała ludzkiego nie 
znajdzie się w Pełtw i, były bez skutku. Nazajutrz 
jednakże sprawdzono, że stopa znaleziona pocho­
dzi z operacji, k tórą trzej lekarze dniem przedtem 
wykonali na ośmnastoletuiej córce p. W ., na Ły­
czakowie. W yrobnik niewiadomy, któremu zapłaco­
no, ażeby część nogi gdzieś w ziemię zakopał, zbył 
się dalszej pracy, rzuciwszy do Pełtw i odciętą sto­
pę, k tórą  oddano do kostnicy.

Dnia 20. bm. o godzinie siódmej wieczór wlazł 
złodziej oknem otwartem do pomieszkania bremzera 
Wojciecha Maznra, przy ulicy Cmentarnej. Klucza­
mi, które znalazł w pokojn, poodmykał kufer i ko­
modę, zkąd zabrał sznurek korali w cenie 30 zł. 
i' 21 zł. gotówką. Sprawcę kradzieży wytropiono.

Wiedeń 23. kwietnia. Dziś przyjmowali ce­
sarstwo depntacją szlachty galicyjskiej, złożoną ze 
100 blisko osób. Deputacja w ystąpiła w nader 
wspaniałych i bogatych strojach narodowych, które 
wzbudzały ogólny podziw wśród tłumu, jak i zgro­
madził się przed hotelem de France. Przewodni­
czący deputacji galicyjskiej szlachty hr. Kazimierz 
Krasicki tak przemówił do pary cesarskiej : „W  dniu 
tak uroczystym, gdy wszystkie ludy monarchi hołd 
składają u tronu, także i szlachta polska, żyjąca 
pod łagodnem berłem W aszej Cesarskiej i Królew­
skiej Apostolskiej Mości, składa u stóp tronu naj- 
uniżeósze życzenia, oraz wyrazy wierności, przy­
wiązania i uległości. Tem głębiej czujemy potrzebę 
wynurzenia tych uczuć, ile, że kraj nasz zawdzię­
cza możność narodowego rozwojn sprawiedliwości, 
mił ści, życzliwości i łasce W aszej Cesarskiej Mo- 
ści“ Po tej przemowie hr. Krasicki wzniósł po pol­
sku okrzyk : „Najmiłościwsi Państwo niech ży ją!“

Po przyjęcia u cesarstwa, około 20 członków 
deputacji udało się do Arcyksięcia Karola Lu­
dwika.

— «W Jaworowie odbędzie się dziś jako w 
25 lttp ią  rocznicę zaślubin pary monarszej galowe 
przedstawienie. Rozpocznie je odsłonięcie przezro­
cza zastosowanego do uroczystości przy odegraniu 
hym-ju ludowego. Następnie amatorowie odegrają 
„Rozwód" komedję w 2 aktach J . Chęcińskiego i 
. J t l e h  z nas musi się ożenić**, komedję w 1 akcie 
z niemieckiego. Zakończy koncert wykonany przez 
lwowska kapelę towarzystwa „ Harmonii.“

— W Lisku odbyło się dnia 20. kwietnia po­
siedzenie sanockiego oddziału Towarzystwa pedago 
gicznego, które odznaczało się od innych licznem 
zgromadzeniem tak nauczycieli jak  i publiczności 
liskiej, a oddział brzozowski wydelegował czterech 
swoich członków. P. przewodniczący J . Chmielewski, 
c. k. inspektor okręgowy zagajając posiedzenie, pod­
niósł tę okoliczność, że podobno po raz pierwszy 
odbywa Bię w tem miejscu krajn naszego podobne 
posiedzenie, a które to miejsce nie jest pozbawione 
znaczenia historycznego. \V Lisku bowiem zbierała 
się niegdyś dziarska młodzież i wyruszała ztąd na 
harce z nieprzyjacielem. Odczyty mieli: 1. p. Chmie­
lewski : o doskonaleniu się w sztuce pytania, 2. p. 
R ę k a ś : o kształcenin nczucia piękna w szkole i po­
za szkołą, 3. Dzumdza : o kojarzeniu się wyobra­
żeń, 4. p. Chmielewski o życia i pracach Karola 

'Tarcinkowskiego. W szystkie temata były starannie 
i gruntownie opracowane i podobały się powsze- 
cTnie, wzbndzając zajęcie tak n nauczycieli jak  i 
gości. Na temże posiedzenia nkonstytuowała się na 
mocy otrzymanego pozwolenia od wys. c. k. namie­
stnictwa filia Towarzystwd ochrony zw ierząt w Sa­
noku. Dotąd są jej członkami prawie sami nanczy- 
eiele, lecz filia żywi nadzieję, że także inne osoby 
ze wzglądu na szlachetny cel zechcą przystąpić do 
towarzystwa, zwłaszcza że całoroczna wkładka wy­
nosi tylko 1 złr. 20 et., za co członek otrzymuje 
czasopismo Miesięcznik i Inne publikacje. W  celu 
zapisania się do Towarzystwa zgłosić się można w 
każdym czasie ustnie lub pisemnie do przewodni­
czącego filii w Sanoku p. Chmielewskiego, lub do 
sekretarza p. Dzumdzy w Jurowcach.

P rzy  koócn posiedzenia na przeczytane zapro­
szenie komitetu, członkowie złożyli skromne datki 
na pomnik ś. p. Józefczyka. Przyszłe posiedzenie 
ma się odbyć w Rymanowie.

—  Zabawny wypadek wydarzył się w tych 
dalach na jednej z dróg żelaznych w Kongresówce. 
Było to o północy.. Podróżni spali snem sprawie­
dliwych. Nagle rozlega się przerażające wołanie o 
pomoc, zdolne nawet umarłych poruszyć w grobie! 
W szyscy bndzą się w tej chw ili; zjawia się też 
konduktor... Przerażona dama oświadcza, iż czuje 
na całem ciele dotkliwe kłncie jakby szpilkami... 
Położenie tem kłopotliwsze, iż cierpiąca niewiasta 
nni słyszeć chce o poszukiwaniu. Już konduktor 
ma dać znać do zatrzym ania pociągu, gdy w drugim 
kcńcu wagonu okrąglutki jegomość podobnież za-

, czyna nawoływać, z czego tworzy się rozpaczliwy 
duet. Po ścisłem obejrzenin tłuściocha, znaleziono 
sześć olbrzymich pijawek. Rzecz się wyjaśniła. P i­
jaw ki dostały się na wolność z źle zamkniętego 
naczynia szklannego. Dama mdleje — szczęściem 
pociąg zbliża się do stacji. Mimo iż ją  uwolniono 
od tej nie miłej wizyty, przestraszona pasażerka 
nie przychodziła do zmysłów i musiano przywołać 
lekarza stacyjnego. Lekarz, któremu nieznaną była 
przyczyna omdlenia, zaordynował... pijawki!

Gospodarstwo przem. i handel.
W Arnheim na Żuławach odbędzie się od 

15. czerwca do 1. października 1879 r. wystawa 
przemysłowa, k tó ra  co do następujących przedmio­
tów będzie miała charakter międzynarodowy: 1. 
Maszyny do wyrabiania cegieł, 2. Kamień budulco­
wy, 3. Motory o 2 do 3 siłach koni, 4. Kasy ognio­
trw ałe, 5. Maszyny do obrabiania żelaza i 6. Drze­
wo, 7. Liny konopne, 8. Ekwipaże, 9. Przedmioty 
ze srebra, 10. Mierniki wody dla miejskich wodo­
ciągów, 11. Maszyny do szycia, 12. Przyrządy do 
elektrycznego oświetlenia.

Termin do zgłoszenia przedmiotów wyznaczony 
został dla austrjackich wystawców do 1. a najdalej 
do 15. maja b. r.

Bliższych wiadomości o powyższej wystawie 
zasięgnąć można u Izb handlowych w Wiedniu, P ra ­
dze i Gracn.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 20. kwietnia 1879.

T iir a iy  Gaz, Mar. i ostał, wiaioiaści.
Na św ieżą w ycieczkę Czasu przeciw ko Ga­

zecie N arodow y  odpowiadam y, że Gazeta N aro­
dowa n ie p isa ła  w cale, iż  h r . Z. W ielopolski 
b ra ł udzia ł w redakcji ad resu  w arszaw skiego . 
M yśmy p isa li jedyn ie , iż w yjechał z K rakow a 
na  p i e r w s z ą  wiadomość o zam achu, aby w 
myśl a r ty k u łu  Czasu p rzyprow adzić  do sku tku  
ad res  i deputację. Nie udało mu się jed n ak , bo 
już  z a s ta ł ad res  gotowy bez owej m yśli Czasu 
ofiarow ania cara tow i narodu  polskiego, jako  o- 
brońcę z pośw ięceniem  i męztwem w w alce 
przeciw  rew olucjonistom  m oskiewskim . I  pod­
nieśliśm y w łaśn ie  tę  okoliczność, iż  owej m yśli 
Czasu w ad resie  w arszaw skim  niem a, co je s t  
dowodem, że w redakcji ad resu  h r. W ielopolski 
udziału  n ie m iał.

Gdyśm y i wobec a rty k u łu  urzędow ej Gazety 
Lwowskiej, podnoszącego tw ie rd zen ia  Czasu o 
n iebezpieczeństw ie grożącego G alicji i A u strji 
od ruchu  socjalistycznego w Galicji, bo uw ięzie­
n i w K rakow ie by li w kon takcie  z ogniskam i 
sp isku  m oskiewskiego, —  odparli że i  my to 
samo napisaliśm y, lecz z tąd  jeszcze n ie  w ypły­
wa n iebezpieczeństw o d la  G alicji i A u strji, gdyż 
rew olucjoniści m oskiew scy jed y n ie  e tapy  w K ra ­
kow ie i Lw ow ie dla p rzep row adzan ia  sw ych 
planów  przeciw  caratow i, d la  p rzesy łek  itp . w y­
tw orzyć  usiłow ali, a  ruchu  socjalistycznego w 
G alicji niem a, to Czas zam ilczaw szy  o tem, 
cośmy nap isali, rzuca  z tego powodu znow u in ­
synuuję, że Gazeta Narodowa  „bierze socjali­
stów  m oskiew skich w obronę a  ja k  się zdaje, 
musi mieć do tego dobre powody a  praw dopo­
dobnie in te re s , k tó ry  może nie m ałą przynieść 
Szkodę G alic ji11, to  znaczy, iż  Gazetę Narodową 
przekup ili rew olucjoniści m oskiew scy I

T aką to bron ią  wojują zacni au to  row ie 
„szlachetnych  denuncjacji 1“

P e te rsb u rg sk i ko responden t d z ien n ik a  Uni- 
vei'8 donosi ciekaw ą rzecz, m ianow icie, że zg i­
nął sen a to r Saw ieljew , w ysłany z P e te rsb u rg a  
do C harkow a w celu p rzeprow adzen ia  śledztw a 
w sp raw ie  zam achu na  R rupo tk ina . S enato r ten , 
w yjeżdżając z P e te rsbu rga , zate legrafow ał do j e ­
dnego z hoteli charkow skich, aby d n ia  tego, o 
tej i tej godzinie z hotelu w ysłano po niego k a ­
re tę  na  dw orzec. I rzeczyw iście dn ia  7. b. m. 
wieczorem , gdy przyby ł p. Saw ieljew  do C h a r­
kowa, czekała  n a  niego na  dw orcu k a re ta  ze 
służbą hotelową. P. Saw ieljew  w siad ł do niej, i 
odtąd zg inął w szelki ślad  jego. Od tego w ieczo­
ra  n ik t go nie w idział, aż dopiero n a  p ierw szy  
dzień św iąt o trzym ała  żona jego l is t  bezim ien­
ny, donoszący, że może być spokojna o m ęża, 
albowiem  zosta ł pogrzebany zgodnie ze w szyst- 
kiem i przepisam i ortodoksalnego ry tu a łu . P ocie­
cha n ie lad a !

Ten sam  korespondent donosi, że chociaż 
w pierw szych chw ilach po zam achu n a  c a ra  
tłum  p e te rsb u rg sk i okazał w ielką sym patję  do 
dworu, to  je d n a k  ju ż  dzisia j, po ukazie  z 17. 
k w ie tn ia  w y trzeźw ił się zupełnie i g łośno s a r ­
kać na  rząd zaczyna. U góry zaś, w sferach 
rządow ych, w re w alka  n a  dobre m iędzy Szuw a- 
łowem, k tó ry  p ragn ie  oprzeć się n a  żyw iołach 
reakcyjnych , a  carew iczem  k tóry  sk ła n ia  się do 
um iarkow anych , i dalej m iędzy S zuw ałow em , 
k tó ry  chce zgody z E uropą, a G orczakowem , 
k tó ry  pragni#  dalej w ichrzyć w T u rc ji i  w E u ­
ropie.

W spraw ie  rum elijsk iej zdecydow ano się 
o sta teczn ie  n a  to  prow izorjum , k tó re  ju ż  znamy 
z n iedzielnego te legram u a jencji Havasa  Mo­
skw a opuści R um elię w czasie  m iędzy 3. m aja 
a 3. s ie rp n ia ; Aleko basza  obejmie rząd y  te j 
prow incji w espół z kom isją ru m e lijsk ą ; w ojska 
tu reck ie  obsadzą ty lko  B urgas i Ic h tim an ; i 
ta k  trw ać  rzeczy będą przez rok. D opiero po 
roku  n as tąp i definityw ne u rządzenie R u m elii.— 
Jed n ak że  n iem a najm niejszej pewności, czy j a ­
k ieś nowe z a w ik łan ia  lad a  d zień  nie w ystąpią. 
Ju ż  bowiem dzisia j obiega pogłoska, że M oskwa, 
k tó ra  się by ła  zgodziła n a  to prow izorjum , cafa 
się te ra z  i ja k iś  now y p ro jek t p rzed s taw iła  A n­
glii. W danej w szakże chw ili w szystk ie  oczy 
zw rócone są na  Szuw ałow a, a  w sferach  w ie­
deńskich mocno są ciekaw i tych propozycyj, 
k tó re  on z sobą przyw ozi.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  T y d z ie ń  Polski w zeszycie 12tym zawiera: 

Hania, powieźć przez Litwosa c. d. Wolność i pań­
stwo, studjnm społeczne c. d. Mikrofony przez Br. 
Abakanowicza. Awanturnicza wyprawa do Chiwy 
Burnaby’ego c. d. Magia i nauka c. d. Korespon- 

|  dencja: Genewa przez B. L. Jesień pokutnica, 
wiersz napisał J. S. Chamiec. Ukryte skarby, po- 

\w ieść  włoska Salwatora Farina, przekład A. Callier 
\  d. Z pola wynalazków. Kronika tygodniowa. Spra­
wozdanie Towarzystwa naukowej pomocy dla księ­
g a  Cieszyńskiego. Wiadomości z krajn i ze świata.

trzewozie, nowella V. Yattier.
Na ,

W iedeń d. 23. kwietnia. Dzisiaj rano 
o godz. 11. przyjmowali cesarstwo gratula­
cje zakonów Niemieckiego i Maltańskiego;
0 kwadrans na 12. gratulacje szlachty z 
Czech i Galicji; o pół do 1*2. gratulacje 
szlachty z Dolnej Austrji, Styrji, Karyntji, 
Morawy, Szlązka i Tyrolu ; o godz. 12. de- 
putacje kościołów ewangielickich (protestanc­
kiego i kalwińskiego), Izb handlowych, tu­
dzież miasta Serajewa.

Posiedzenie Izby posłów. Prezydent do­
nosi o przyjęciu gratulacyjnej deputacji Izby 
posłów u cesarstwa ; Izba odpowiada trzy- 
krotnem : Hoch ! — Wniesiony dzisiaj pro­
jekt ustawy o dalszem pobieraniu podatków 
do końca maja, przyjęto natychmiast w trze- 
ciem czytaniu. Następnie przYj§t° pozycje 10 
do 32 etatu ministerstwa skarbu (pokrycie) 
według wniosków komisyjnych, odrzuciwszy 
wniosek Kronawettra, aby pięcioprocentowy 
podatek od przychodu z domów, podatek 
domowo - czynszowy opłacających, wliczany 
był do podatku dochodowego. W rozprawie 
nad etatem ministerstwa handlu postawił p. 
Russ wniosek, aby ministerstwo handlu roz­
dzielić na ministerstwo ekonomii, dróg i wód,
1 na ministerstwo komunikacyj.

Minister Chlumetzky odpowiadając na 
interpelację względem wybudovania zacho- 
dnio-galicyjskiej sieci kolejowej, oświadcza, 
że rząd nie podejmuje żadnej gwarancji.

W iedeń d. 23. kwietnia (Urzędowe). 
Na gratulacje deputacji szlacht} galicyjskiej 
odparł cesarz : Cieszą Mnie te ponowne za­
pewnienia wierności i przywiązana, których 
dowody kilkakroć składała Mi szlachta ga­
licyjska. Z zadowoleniem mogę przy tej spo­
sobności wypowiedzieć, że szlachta galicyj­
ska wiernie przechowała piękne iwoich przod­
ków tradycje: przywiązanie do dynastji, ży­
we zajęcie się sprawami publicmemi i zaw­
sze gotową ofiarność dla dobra ogółu. Dzię­
kuję wam za ten świeży objav waszych u- 
czuć lojalnych i za życzenie, pkieście zło­
żyli Mnie i cesarzowej, i przymijcie zape­
wnienie Mojej nieustającej życzliwości!

Deputacji bośniackiej odjowiedział ce­
sarz: Cieszy Mnie, mogąc znovu tu widzieć 
wysłańców Bośnii, i dziękujemy wam za ży­
czenia, jakie Nam składacie z okazji tej ra­
dosnej uroczystości familijnej. Przekonany o 
ich szczerości, upatruję w nich pocieszający 
dowód, że lud bośniacki ojcovskie zamiary 
moje dla jego dobra uznaje i oceniać umie. 
Przy pomocy Bożej mam nadzieję, iż będę 
mógł zapewnić krajowi waszemu trwały po­
kój, tudzież położyć stałą podstawę do po­
myślnej przyszłości i szczęśliwego rozwoju 
Bośnii. Przyczem jednak liczę i na gorliwe 
poparcie ze strony ludności, dla której Ja  i 
cesarzowa z całego serca pozostajemy ży­
czliwymi.

Na przemowę deputacji Izb handlowych 
odpowiedział cesarz: Życzenia jakieście Mi 
wyrazili w imieniu przedlitawskiego stanu 
handlowego i przemysłowego, napawają mnie 
zadowoleniem. Dają Mi one ponownie do­
wód wiernego przywiązania do Mnie i do 
Mego domu, tudzież ducha, patrjotycznego, 
który każdego czasu świetnie manifestowały 
mieszczaństwo produkujące i konserwujące. 
Handel i przemysł Austrji mogą z dumą 
poglądać na poważne stanowisko, jakie so­
bie postępem i wytrwałością zdobyły, a na­
wet w kłopotliwych stosunkach utrzymały. 
Oby się jednomyślnemu przemysłu wielkiego 
i rękodzielniczego współdziałaniu udało, do­
prowadzić te nadzieje i życzenia, któreście 
Mnie wyrazili,a które i Ja  podzielam. Przyj­
mijcie odemie i od cesarzowej serdeczne 
dzięki, i bądźcie pewni Mojej nieustającej 
życzliwości.

W iedeń d. 24. kwietnia. Wczorajsza 
recepcja wieczorna u dworu, na którą za­
proszonych było 3.500 osób, i w której u- 
dział brali wszyscy członkowie domu cesar­
skiego, wypadła świetnie. Dzienniki wiedeń­
skie wyszły dziś po części w ozdobnych wy­
daniach, i zawierają artykuły pełne uniesie­
nia, wykazujące, że uroczystość dzisiejsza 
nie jest tylko czysto familijną, lecz państwo 
wą. „Deutsche Ztg.“ konstatuje wzrost sztuk 
i przemysłu pod panowaniem cesarza Fran­
ciszka Józefa, patrzy w przyszłość z ufnością. 
„N. fr. Presse. ** w wierności dla dynastji, 
objawiającej się tak potężnie, widzi rękojmię 
i podwalinę dla bytu państwa. „Presse** pi­
sze : Nietylko starodawna wierność czyni
dzień dzisiejszy dla każdego Austrjaka 
dniem uroczystym, ale hołdy oddaje on 
także osobistym zaletom i cnotom oboj­
ga cesarstwa, i powierza z zaufaniem 
losy ojczyzny w ręce cesarza, który ze 
światłem i heroicznym poczuciem obowiązku 
wydobył państwo z odmętów wszelkiego ro­
dzaju i postawił na gruncie stalszym.

„Frcmdenblatt** sławi mądrość, łagod­
ność i sprawiedliwość monarchy, który za- 
wikłane problemata państwowe załatwiał w 
sposób, uprawniający do najlepszych nadziei 
na przyszłość.

„Morgeopost* pisze: Starodawny Wie­
deń odmłodniał pod borłem cesarskim, a 
uniesienie ludów świadczy, że starodawnej 
sławy monarchja Habsburgów rozkwita na 
nowo z gruzów średniowiecznych.

W iedeń 24. kwietnia. Ze stolic pro­
wincjonalnych i z innych miast donoszą o 
patrjotycznych manifestacjach, aktach dobro­
czynnych, obchodach szkolnych i t. p.

Dzisiejsza „Wiener-Ztgi“ ogłasza re­
skrypt cesarski, nadający całą lub częścio­
wą amuestję 377 osobom, między temi 48 
skazanym za obrazę majestatu albo człon­
ków domu cesarskiego. —  Dalej ogłasza

liczne odszczególnienia z powoda ukończenia 
kościoła wotywnego; architekt Ferstel (autor 
planu tego kościoła) otrzymał order żelaznej 
korony 2. klasy.

W iedeń 24 kwietnia. Wczoraj o godz. 
4. popołudniu przybył tu Szuwałów, na 
dworcu przyjmował go ambasador moskiewski.

Praga 24. kwietnia. Jaż wczoraj wie­
czór jaśniało miasto przystrojone uroczyście 
w girlandy z liści i kwiatów, herby i cho­
rągwie o barwach bawarskich i austrjac- 
kieg, Przepychem wzorzystym odznaczały 
się głównie ulice pochodu; na ulicach ścisk 
zupełny. Dokoła zamku natłok, ż ł  wjazdy 
musiano zamknąć, aby sproszeni na wieczór 
goście dostać się mogli. Tłumy się cisnęły 
podczas capstrzyku wojskowegó.

Petersburg 23. kwietnia. Szuwałów 
wyje,chał do Wiednia, aby złożyć cesarzowi 
austrjackiemu ponownie życzenia cara. Z 
Wiednia powraca Szuwałów do Londynu.

Wielki trybunał, wyznaczony do sądze­
nia Sołowiewa, składa się z sześciu człon­
ków pod przewodnictwem wielkiego księcia 
Konstantego Mikołaj ewicza.

Konstantynopol 23. kwietnia Jutro 
odchodzi pięć batalionów do okręgu Nowo- 
bazarskiego. — Porta wystosowała do mo­
carstw notę, zawiadamiającą o wychodźtwie 
żyjących w Turcji Bułgarów do Rumelii.

Konstantynopol 23. kwietnia. Między­
narodowa komisja rumelijską nakłada na 
Rumelię obowiązek wykupienia dóbr waku- 
fowych (duchowieństwa mahometańskiego) 
do 30 lat. — Deputacja mahometan z Ru­
melii i Bułgarji udaje się do stolic europej­
skich, aby prosić gabinety o położenie tamy 
prześladowaniu mahometan przez Bułgarów.

(Pol. Corr.)
Belgrad d. 23. kwietnia. Serbskie bry­

gady z Kruszewaca, Aleksinaca i Prokopla 
wysłane zostały pod dowództwem pułkowni­
ka Horwatowicza dla wypędzenia Amantów, 
którzy się ua wzgórzach Samakowskich oko­
pali. Według nadeszłej właśnie wiadomości, 
Arnauei zostali zupełnie pobici i rozprószeni. 
(Pol. Corr.)

Bukareszt d. 23. kwietnia. Ostatniemi 
dniami Moskale do reszty ustąpili z Dobru- 
czy. (Pol. Corr.)

R ntal rosyjski srebrny . . . .  * 1 6S
papierow y . . .  11 1 1*

100  m arek  niem ieckich . . . .  1)1 D  ®  "
S r e b r o ......................................................IW 50 ^  52
Kapony w s r e b r z e .............................. 9Sf 25 100 26

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ied eń  23. k w ie tn ia  1879. 

godz. 2 min. 25. popołudniu.
Losy kredytowe 165.75. W ęgier, kred 
Akcje fran.-aust. — .— .
Unionsbank 77.20.
Nordbahn 229.50.
Kolej Alfold 128.75.
Kolej Lw.-czer. 130.50.
Rudolfsbahn — .— .
W ęg. obi. p. w zł. 69.30.
Losy z r. 1864 154.50.
Verkehrsbank — .— .
Węg. ren ta  w zł. 89.47.
Bankrerein 118.20.
Losy węgier. 97.50.
W ęg. Ostbahn. — .— .

234.30 
Anglo-austr. 111.20 
Kolej K ar. Lud. 234.25
Kolej Połudn. 68.25 

Kolej E lżbiety 183.— 
W ęg. Nordostb. — .— 
W ied. commun. 112.60 
Galie, indemniz. 88.50 
Kolej Siedm. —  —
Losy tureckie 19.80
Kolej Państw . 265.25 
R ob. rubel pap . 1 T 2 ‘/i 
Marki niemieckie 57.62 
Węg. galic. kolej — . —

Usposobienie: silne.
W ie d e ń  d. 24. kwietnia, 

godzina 10 minut 45 przed południem.
Akcje kredytowe 246.75 Anglo-Austrjackie 111.40 
Kolei Kar. Lud. 235.—  Kole, Południowa 6 8 ,— 
Unionsbank . 77.23 Napoleondor . 9A4Vt
Rosyj. banknoty 1.12*/, Usposobienie: słabe.

B e r lin  d. 23. kwietnia, 
godzina 6 minnt 47 popołudniu.

Rosyj. bankn. 194.70 Akcje kredyt. . 430 .—
Lombardy . 120.—  Galicyjskie . . )C2 -
Kolei Bumuńs. 30-40 Austrjackie bankn. 173.50

Usposobienie: silne.

Kasa galic Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje,

5*/» Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po .  .  87 75 88 25

4 “/, Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 81 75 82 25

Lwów d. 24. kwietnia 1878.

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 24. kwietnia 1879. 

Po raz ostatni w tym sezonie:

N O R M A
Opera w 3 aktach W. Belliniego. 

Kapelmistrz pan Jarecki. 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Ju tro  ua dochód pani Auieli Aszpergerowej
A R R I A  i M E S S A L 1N A

P r z y je c h a l i  dnia 24. kwietnia 1879.
HOTEL ZORZA: A. Feldegg z Charkowa. 

P. Bayer z Moskwy. L. Pawłowski z Wołoczysk.
HOTEL EU R O PEJSK I: E. hr. Olizar z Ocza- 

cia. S. Jaw orski z Skwarzawy. T. Yeit z Berna. 
K. Neumann z Białej.

HOTEL A N G IELSK I: R. Bartmański z Le 
szczyny. M. Dolkowski z Czeżowic. St. Burzyński 
z Drezna. Dr. J . Akselrad z Doliny. Z. Gntteter 
z Balic.

HOTEL W ARSZAW SKI : Dr. G. Roszkowski 
z W arszawy. H. Bliunenfeld z Drohobycza.

234 -  237 -
129 50 131 50

LW ÓW , z Izby handlowej, 24. kwietnia.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponn  b ieżącego).
K olej ga lic . K a ro la  L u d w ik a  . .

„ Łwowsko-Czern.-Jaska
B anku  hip . g a lic . po 20 0  z ł. .

kred. galic. po 200 złr. .
II. L isty  zast. za 100 złr.

(bez  kuponu  b ieżącego ).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

n >» » ^ » u
» » » 5 „ okres. ,

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

HI. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

In dem nizacy jne  g a licy jsk ie  . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 /,
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

Stanisławowa . . .
V. Monety.

D u k a t h o l e n d e r s k i ...........................
„ cesarski ..............................

N a p o l e o n d o r ........................................
Półlmperjał rosyjski . . . . ’.

6 i — 263 -
20 - 224

87 75 88 75
81 50 82 50
87 75 88 75
93 93 93
92 50 93 75

90 2b 91 3

88 50 89 50
90 — 91 -
92 25 93 75
18 25 19 50
24 76 26 75

5 40 5 52
5 47 5 67
9 32 9 42
9 53 9 63

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegarn lwowskiego.
DO K RAKOW A: o godzinie U  min. 28 przed pótneea 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 63 rano poeto* 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pociąg 
mięszany. r

DO PODWOŁOCZY8K: z Podzamcza: o gods. 11 m 96 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOłiOCZYSK: z głównego dw oroa: c gods 6 
min. 67 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 m in. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 1‘2 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięssany.

N A D E S Ł A N E .
Doniesienie o objęciu restauracji w hotelu 

Warszawskim.
Przedewszystkiem pragnę się wywiązać z o- 

bowiązku wdzięczności, jak ą  winien jestem Szano­
wnemu W ydziałowi i zacnym członkom Towarzy­
stwa Frohsinn, gdzie przez kilka la t prowadząc w 
kasynie tegoż restanracię, doznałem tyle przychyl­
ności pod każdym względem. Będzie to zachętą do 
dalszej mojej pracy, w mym zawodzie i zaskarbia­
niu sobie uznania u szerszej publiczności.

Jednocześnie mam zaszczyt najuprzejmiej do­
nieść, że z dniem 1. kwietnia r. b. objąłem restau­
rację w hotelu W arszawskim, przyjmując abona 
menta na objady, kolacje, wieczorki towarzyskie itp. 
po cenach najnmiarkow ańszych. Za podawanie zdro­
wych i smacznych potraw, oraz za wystałe trunki 
t. j. piwa i wina węgierskie i austrjackie; nie­
mniej za skrzętną nsłngę mogę ręczyć.

W ierny memu zadaniu, oraz wieloletniej p rak­
tyce w zawodzie traktyjerniczym , potrafię spełnić 
na siebie przyjęty obowiązek nowy i zdobyć sobio 
zaufanie.

We Lwowie d. 19. kwietnia 1879.
Piotr Purzycki, 

restaurator w hotelu Warszawskim.

Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta­
ły popyt i rozpowszechnienie. Tysiące ludzi, złu­
dzeni pompatycznem zachwalaniem środków krajo­
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w użyciu nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skutku.

Dowodu niezbitego, że tylko doświadczona 
rzecz dobra pociesza się ciągle wzrastąjącym popy­
tem i rozpowszechnieniem dontarcza

I> r. M i l l e r a
sok z mchu roślinnego

który w Bkutek swej siły leczącej przeciw tuber- 
kułom wszelkie stopni rozwojn, katarom opłucnej, 
zastarzałem u kaszlowi, długoletniej chrypce ftp. 
słabościom, zjednał sobie powszechne uznanie.

W  oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
cena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

Laboratorjum i centralny skład wysyłkowy u 
J . Millera, aptekarza w Kronstadzie.

W e Lwowie prawdziwy do nabycia w aptece 
Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzos, w Czer- 
niowc&ch u Stefanowicza i Assakowicza, w Krako-'" 
wie u W . Tenra, kupców. 16— 9

Wiedeń 2 2 . kw ietnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Renty austr. w bankn 6 pro.

„ w srebr. 6 „
j  g 1864 po 260 złr. w. a. 4 pr.
•Lr; 1860 „ 500 „ „ 6 ,
5 - F  1860 „ 100 „ „ .

1864 „ 100 „ „ . . .
Listy aust. dom. po 120 zł. 5 _ 
Renta słota 4 p re t....................

Obligacje indemnizac. 
(100 żł.) ■

G a l i c y j s k i e ......................
Bukowińskie . . . .

Inne publiczne pożyczki.
W ęgierska ren ta  złota 6  pr. po 

100 złr. w. a. .
W ęgierskie po t. kol. p0 i20z l!

6 proce itowe .
W ęg ie rsk i pot. po ioÓ z ł r . ’ 
Tvieoka ^oły czka kol. p0 4  fr.

Aiccje bankow e.
A ngle-anstr. p0 200 zł. 120 
Bodenered. Act. Ges. 200 ztr. 
Zakład kredytowy d la  handlń

i p rzem y śla ...........................
Zakład kred. węgier. 200 złr! 
Towarz. eskont. nitgzo-anstr.

po 600 złr...............................
Franco-a Mtrjackie po 100 złr. 
Franoo-węeierskie po 200 złr. 
Galioyjski bank hip. po 200 zł.

płaoą | tąda. 
■łr w. a.

6 6 -
68 6C 

118 75 
1 9 40 
12 —  
IM
148 60 
77 16

66 1S 
68 76 

114 ua 
119 9!) 
188 
184 u 
144 
77 30

88 90 
84 2*

89116 
84 76

88 97 89 0*

107 *0 
97 50

108 
97 75

110 76 11126

84? ó1' 
H8 J‘r

246 60 
873 60

172 — 7 8 6 -

—  -

Galio, bank dla band i przem.
po 200 z łr..............................

Galicyjski zakład kred. ziem!
po 200 z ł r . ......................

Banku anstro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. , . 
Yereinsbank po 100 złr. . . 
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
W iedeński Bankv erein po 100 

złr. w. a ..................................

A k c je  k o le i .
A lbreohta po 200 złr. . . . 
Alfoldzkiej po 200 złr. irber. 
D m estnańskiej . . . .  
B ltbiety .  ,  m. k .
Ferdynanda półnoonej po 1000

złi m. k .................................
Francisz. Józ. po 200 zł, w. a! 
Kolei gal. K arola Lad. po 200

zł. m. k . ................................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł! 
Morawsko-Szlązka (oentraln.i

po 200 złr.........................
Austr. pół. zaoh. po 200 zł sr 

,  .  lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srabr. 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr 
fitaatsńsenbahn GeseUscbaft

200 zł. w. a ...........................
Bftdbahn po 200 zł. srabr. 
T ram w ar wied. po 170 zł. ! 
W ęgiersko-galieyjski (Łnpk.j

po 200 i t r ...............................
W ęgier, półnoon. wsohoh. pa

2b0 rtr. srebr.........................
W ęg. wsch. (Ostb.) po 200 zł 
W ęgier, saohodn (Westb.) co 

200 złr. w*. ‘. . . .

płaoą | tąda. 
■łr. w. a.

8U6
7 7 -

112 26

808 
77 &0

113 —

118 - 118 60

88- 
128 76 
*71 
188 26

40
129 26 
673 
188 76

SZI7
139 75

1222 
!4'd —

236 60 
1 8 0 -

236 
130 to

1 2 4 -
62

19£ 76
98

124 60 
62 60 

13>26 
96 —

268 60 
68 - 
90 2*

264 
68*0 

190 76

99 76 94 f s

1 2 2 - 112 60

11671 117 21

Akcje przemysłowe.
Budów. Tew. austr. po 200 itr. 

s  „ wied. pe 200 ,
,  tanich pam. po  lOtat.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenered. allg. Bster. 6 pr. zł.
.  apłae. w 33 la t 6 pr. w A 

Gal. Tew. kred. ziem. 4p r. wa.
,  ,  ,  6 pr. w. a.

Galic bank hipot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włośe. 6 pr. „ 

Towarz. kred. m iejskie 6 pret. 
B ank austr.-węg. m. k. 6 pr. 

,  ,  w. a . 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100  zł.)

A lbrechta po 800 zł. 6 p re t
100 złr.....................................

Alfóldzkie po 200 zł. 6 pret.
srebr. w. a ..............................

Oseska i 800 złr. 6 pr. sr. w a. 
Elłbiety po 6 pr. sr. w. a.

.  e a  1862 6 pret. . .
„ em. 1870 6 „ . . .

e n . 1872 6 „ .  „ .
Ferdynanda póL ł  Pro- m. k.

’ i  Ę„ 5 „ srebr. 
Gal. K. Ł. 300 zł. 5 pr. sr. w. a. 

„ U . em. 6 pro. . .
„ UL. em. 1871 300 .
„ IV. em. aSOOst. 5p .

Lwow.-Czer. Jass.1 . em. 1866 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. .

P*»cą. tąda . 
i ł r  w. a

------ ------

“ “

114 60 115 -
98 76 9 9 -
80 25
8 8 - 8830
98 20 93 00
94 - 9460
90 — — —

100 66 10070

74 - 74 60

774 77 70
79 — 8 0 -
M l 96 —
9 8 - - 93 60
88 60 89
9976 93 26

104— 104 60
98 60

108 16 103 76
10- b 10/
998" 10 *r
V924 9976
—  — —

81 — 8160

płaoą tąda
złr. w. a.

Lw.-Czer, Jass. U. em. 1867
800 złr. 6 pr. srebr. w. a. . 84 — 84 60

Lw.-Cser Jas. O l. em. 1868
300 złr. 6 pr. srb. w. a. . 76 - 7696

Lw.-Cser. Jass. IV. em 1872
300 Mir 6 pr. sreb. w a. . . 71 60 72 -

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
88 70srebr. w. a . ........................... 84 —

Bndolf em. 1869 po 300 złr. 6
pr. sr. w. a ........................... 81 - 8160

Rndolfa em. 1872 po 300 zł.
6 proc. srbr. w. a. . . . 79 79 60

Siedmiogrodkiej na 200 złr.
6 pret........................................ 67 40 €780

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przem ysłu . .

K lary po 40 złr. m . V  
R eg len eh  po io  złr. m k. . 
K rakkow ska po 20 zł 
Palffy p °  40 «ł. m. k. . . 
R u d o lf, po 10 rir . m. k . . .

Salm po 40 zł. m. k . . 
J j t Genois po 40 złr. m. k. . 
B taoiitawew aka (potyczka) pc

20 zł. w. a .............................
'Waldstein po 20 zł. m. k. . 
W indi echgrStat po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Becik 100 mark. . • . .
Frankfurt 100 mark . . .
Hemfcnrg 10C mark . . .
Londyn 100 funt. esterL . ■ 
Paryt 100 franków . . .

,66-- 
87 ~  
1 8 -  
1860 
M 86 
16 7» 
47
38 —

2675  
34 76 
3 8 -

*7 * i
67 ŁO.
*7 20

117 4* 
46 60

16650

12 — 
19 — 
U  7e
17 76 
47 60 
8860

2626
8526
84 —

57 22 
r  i t

11763
4820



Podziękowanie.
Niniejszym składam publiczną podziękę

m

„SLAYIA4
za sumienną likwidację pogorzałego mego 
budynku gospodarczego z zapasami zboża, 
oraz rychłą wypłatę odszkodowania w 
kwocie 706 zł. łącząc równocześnie serde­
czne „Bóg zapłać. “

Iwanikówka d. 17. kwietnia 1879.
J a n  J a c l o w .

tn in e r m in e 1
Bardyjowską, B iliń ską . Budzińska 

Hunyady Janos i Franz-Josefsquelle, Em 
ską, Ew enką, F acb ingen . Friedrichshal, 
Giesshiibler, G leicheahergską, Iwonicką, 
Krynicką, Kissingen, Karlsbadzką, Kr- uz- 
nachską, M arienbadzką, Obersalzbrunn , 
Babka, Selterską, S psa , Schwalbach, 
Szczawnicka, Vicby, Wilduugen i Że- 

gestowską
Z tegorocznego nalewu jui otrzymał

i poleca LancL-J 2111 2—1(

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie w ryuku 1. 42

W  k o m i s i e  
księgarni F  U .  R ic h t e r a  we Lwowie 

wyszła 2 54 1 —

„Teoja Mratmuii"
i zastosowane jej zasad, do leczenia dżu­
my, tyfusu, dyfteritis i cholery, jakoteż 

środę ua solitera, napisał

P. P. K a s p r z y c k i .
Cena 50 ct., z przesyłką pocztową 55 ct.

<**
,t>«

I
Poszukuje się na wieś, do towarzy­

stw a i wyręczenia w kobieeem gospodar­
stwie

o s o b y
dobrze wychowanej. — O w aruuki, wiek 
i dotychczasowo zatrudnienie uprasza się 
pod adresem: A .  B .  poste restants P rz e ­
m y ś lan y . 2389 1 8

Najtańsze źródło do nabycia

krajowych i zagranicznych,
sprowadzanych co 14 dni wprost ze 
2358 1—V zdrojów.

odszczególniony medalem zasługi na 
wystawie krajowej w 1877 roku. 

Powszechnie nznany za jedyny ra­
dykalnie leczący
s u c h o t y ,  k a t a r y ,  k a m i e ,  
c h r y p k i ,  n l e d o k r e w n o M  i  
o s ł a b i e n i a .  — Flaszka 6 0  ct.

Kumys  że l azawy
flaszka 7 0  centów.

Jak  przedtem tak i tego rokn w 
ogrodzie miejskim w oddzielnym pa­
wilonie obok restauracji, z wszelkie- 
mi wygodami, urządziłem częściową 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnyoh 
i ogrzanych, żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody sodowej, pa­
stylek i pierników używanych przy 

-■ wodach mineralnych.
Pawilon jes t codziennie otwarty 

od 6. rano do 9. godziny wieczór.
Wszelkie zamówienia uskutecznia­

ją się rychło i bardzo starannie.
Polecam się łasksmym względom 

Szanownej Publiczuości
Jan I h n a t o w i c z ,

chem ik  i m a g is te r  fa rm ac ji,
Lwów, nlica Kopernika 1. 3.

FAYARD̂ BLAYN
PS przeciw gośćcowi, meiytom, bolom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
^  Skład centralny w Paryżu na u'icy 

Ntur* St. Marri 40, i we wezyet 
ftwkich aptekach. iss i 9—?
Wa Lwowie w apteoe p. Krzyżanów 

skiego obok Brygidek;

i * * *

Magister farmacji
poszuknje o d  4 .  m a ja  umieszczeni.

Łaskawe oferty pod literą I ,.  W . 
apteka w Sanoku. 2340 2 -

Nader wielkiej doniosłości
d l a  6 c i  k a ż d e g o ,

Prawdziwa dr. Whlte
woda do
wyrabiana praez Bogumiła Ehrhardt, 
w Grossbreiicnbsch w Turyngii, ma 
od r. 1822 sławę świetną. Do nabycia 
w flakonach po 1 złr. we Lwowie w  

aptece Zyg. Rnckera.
W yciągi s  listów. Panie T r. E hr­

hardt. Moja matka cierpiała 14 la t ua 
oczy a wazelka pomoc lekaraka by ła  nada- 
r raną, aż w ikntek użycia pańskiej praw ­
dziwej wody dr. W itte, słabość została 
nsunięta, fnastępuje zamówienie).

Mórzheim d 11. marca 1878.
1518 1—12 M ichał Oeffler.

w tie lk ie  o le rp ien ia  nerw ow e w jedn.
obwili. ustępnją po użyciu pigułek anti u< 
wraglijnych hrz-C ronier. Skład w Pary2 
w aptece p. Leraaaeur rue della M onnaie,'. 

K ri' “rakowie w aptece p. Trauczyńikiego prz
j  Florjańskiej - —- T ----- ~
ło tra  Mikolaach 

dach materiałów aptecznych, pp.
Gallego i J. Mrozowskiego \

W Warazawie w skh 
Ferd. Au, 

1854 3 V

• X X X * X I X I X ; X X X X «S S
K
S 
* s

iMoia, . . o . „  ( i ir n i
Jj na hilŁi, spódnice

i metr 90c t., 1 z ł . , 1 zł IB c.
60 c t . , 70 ct.łokieć 55 ctî W N a  żądtuie posyłam próbki.

Ksrol Gruchol. £
^  2 06 3 -  6 S

z x i x i x x x x x «

l* o s  u k u j e  w ie

dzierziwy folwarku
60 do 160 mirgów obszaru wraz z łąka 

—1 v urodzajnej ziemi.
Oferty poił ę jfrą  

estonte, I,'ów.
P .  6 0  , posU 

2366 1—2

Kto sob ie  ż y c z y
i i o ż y c z k ę  ł u u o r t y z a c y j i  ą  ua ma-
ątek ziem.ki Ub realność miejską na lat 
,3 do 47 , lub ,ylko ua czas krótki, k u ­
s ić  lub s p r z e d a ć  m a j ą t e k  z tlezu - 
s k t ,  lasy, zboże w zlaruL, rzepak, chmie1 

konk-zy «, d n e r z a w ę  majątku, w y -  
I z i e r z a w l ć  lub s a m l e n l ć  mają- 

k zi>uiski ua Mniejszy lub większy, albo 
a kamienicę we Lwowie lub w mnem 
tieście, albo c z s ż e l o w f  r o s p r z e d a i  
ruutów w drodae parcelacyjuej, raczy się 
głosić listownie lub osobiście do od lat a 
f» Lwowie istniejącej zarejestowauej 
iirm y: „Dom bankowy-, i komisowo 
iandlowy“, Aleksander M ieczysław  Or­
aw ski, ulica Kuiciaszki 1. 6 2281 8 — 10

Maść cudowna
goi w krótkim czasie najzastarzalsze rany 
a ua reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży­
cia tO ct. Woda anaterynow a do ust fla­
szka 40 ct. Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskouały pudełko 30 ct. 
W oda biała do mj cia tw arzy wyborna 
flaszeczka 60 c. Papierk i do kadzenia, ka­
dzidło, troeiczki doskonałe, wszystko w ła­
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar­
dzo dobre flaszeczka od SO ct. i wyżej. 
W szelkie uniwersalne środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, u trzy ­
muje na składzie i wysyła za pobra 
niem pocztowem doliczając miernie za 
opakowanie. A p te k a  p o d  c z a r n y m  
o r łe m  A. B e i l l a  w r y n k u  w  S t a ­
n is ła w o w ie -  2198 i - ?

2344

1 J
P R A C O W N I A

Sukien damskich
oraz

n a u k a  k ro ju
Marji Riedlównej

Lwów, ul. Halicka 40 II. piętro.
2200 5 - 6  ____

Konkurs.
W  celu obsadzenia posady lekarza

kolejowego w Jarosławiu z roczflem 
honorarium 4 0 0  zlr. w. a. rozpisuje 
się konkurs.

Chcący sta rać  się o tę posadę, 
winni być doktorami medycyny, chirur­
g ii i magistrami akuszerji, oraz wyka­
zać się świadectwami, ie  dłuższy czas 
praktykowali w szpitalach publicznych. 
Dotyczące podania mają być najpóźniej 
do 10 . maja r. b. do podpisanego za­
rządu wniesione. Instrukcje lekarza ko­
lejowego można przejrzeć w biórze Za­
rządu na głównym dworcu we Lwowie 
i ua każdej stacji.

Z Zarządu Stowarzyszenia ku wspie­
raniu chorych przy c. k. uprz. kolei 
galic. Karola Ludwiki 2370 1—3 

we Lwowie 22 . kwietnia 1 879 .

Koucesjonowane 
biuro wywiadowcze 

Józefa BirMe,
w e L w o w ie ,  R y n e k  1. 4 0 ,

ma do umieszczenia o f i c j a l i s t ó w  I 
prywatnych w zawodzie gospodarczym i 
lasowym, biegłych ogrodników, ludzi pra- I 
cowitych, uczciwych i pewnych.

N a u c z y c i e l k i  wykształcone w ję ­
zyku francuskim, niemieckim i muzyce na I 
fortepianie, posiadające objekta szkolne 
według tegoczesnej metody.

Pośredniczy przy wydzierżawieniu i 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności miej­
skich za bardzo skromne wynagrodzenie.

Wszelkie zamówienia listowne natych­
miast załatwia. 2207 15—20

Największy **

sklâ r  PŁÓCIEN i BIELIZNY
o r a z  f i r a n e k ,  p o ń c z o c h  i  s k a r p e te k

poleca pu stałych ceuacb

fabryczny
najlepszych

2315 1 - ?

WE LWOWIE
ul. Karola Ludw ika l. 3.

Magazyn Schayerói
WE LWOWIE 

ul. K orda  Ludw ika l. 3

Dzierżawa. i - i

Majątek Skomorochy w powiecie Ro- 
hatyńskim, mila od kolei, jes t do wydzie 
wienia. Pola ornego około 400 morgów, | 
•ianoięci przeszło 60 morgów pierwszej 
klasy. Zgłosić się można na miejscu p. 
Botszowce, lub we Lwowie przy ulicy A 
kademickiej nr. 25 u W. Głowackiego.

Dzierżawa
Olejowa, K o rn i ów

powiecie Horodeńskim jest od 1. maj* 
b, r. do wydzierżawienia.

Bliższe szczegóły objaśni właściciel 
T. Bogdanowicz w  O str o w c u , poczta 
Gwośdziec. 2353 1—4

Chińskie srebro
w  najlepszym  gatunku

ze słynnej fabryki

U. Lactnera tg m iii
Jedyny dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych c. k. uprz 
kolei państwowej, c. k nprz. węgiersko galicyjskiej kolei, c. k. 
uprz. północno-zachodniej kolei państwowej, c. k. nprz. węgiersko- 

zachodniej kolei i. t. d. 2209 8 - ?

p o l e c a  1 s p r z e d a j e  p o  c e n a c l i  f a b r y c z n y c h

K A R O L  V Ó L K E R
jubiler i  złotnik  w e  L W O W I E ,  Rynek l. 3.

O O K > '

Na uroczystość cesarską.

Karol Klimowicz
w e  L w o w i e .

mineralne
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P R O S P E K T .
PISMO ILLUŚTROWANE DWUTYGODNIOWE DLA KOBIET,

M O D Y  P A R Y Z K I E
zacz do  wychodzić od 1. kwietnia r. h. 

pod redakcią
S t e f a n i i  J M a ł a a z h i e w i c z ,  w objętości wielkiego arknsza o 8 stronnicach. 

Zawierać będzie Dajświeźsze i najgustowuiejsze m o d y  p a r y z k i e  z ob ja­
śniającym tekstem , prócz tego rycinę kolorowaną, tablicę kroju formatu wielkiego 
arkusza i naturalnej wielkości, fasony wycinane z cienkiego papieru. Te ostatnie 
sprowadzane wprost z Paryża z najsławniejszego zakładu W ortba dadzą rękojmię 
dobrego smaku i wytwornego gustu , ułatw ią nawet najmniej obeznanym sposób 
krajania i wykocauia według najświeższych modeli: sukien, okryć i ubrań dzie­
cinnych.

W późniejszych numerach post .ramy się o część literacką, ja k ą  za najsto­
sowniejszą dla naszych czytelniczek uznamy.

Obecnie dajem y p r e m l u u i  b e z p ł a t n e ,  powieść w Soh tomach, p zez 
S e w e r u s a  J u s t u s a  pod ty tu łem :

„ D I A N A “.
Powieść ta załączona będzie do każdego numeru w dodatkach dwuarkuszowycb 
ścisłego druku, później dołączone będą pow ieści: Spilhagena , Octare Feailleta  ,
Dawdeta, Malote, D ickensa, W ernera, M arlity  i wielu innych.

Drugie nadzwyczajne b e z p ł a t n e  p r o m i n m  poemat „ M a r j a  M a l ­
c z e w s k i e g o * ,  otrzym ają ci prenum eratorzy, którzy wniosą z góry półroczną 
przedpłatę. Wydanie to w bardzo ozdobnej oprawie ua welinie z wydrukowaniem 
nazwiska prenum eratora — osobno sprzedawauem nie będzie.

Warunki prenumeraty:
we L w o w i e  rocznie 8 złr., półrocznie 4 *h. kw artalnie 2 zł.

Na p r o w i n c j i :  rocznie 9 zł. 60 c t . pótroczme 4 zł 80 ct., kw artalnie 2 zł. 40 ct.

M T  P r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j e  K S I Ę U A R W I A  P O L S K A
w e  L w o w i e  T U T  oraz wszystkie księgarnie w k ra ju  i zagranicą, jak 
również agentury  i kantory  księgarskie. 2155 1 - 8

Redaktorka S te fa n ia  M ałaszkiew icz. W ydawca W. Gancarczyk,

---- --------------  ----- ■ -.--X

ASTMY, katary i duszność 
ustępują po uży- 

. ciu R IIH E K  
LEV  A M hC tlR A , aptekarza Rue de 
la Monnaie, 28. a  Paris. 1652 8—9 

Skład w głównych aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P  Mikolascha.

Pierwsza w Austrji 
c. k. uprz.

Fabryia mebli żelazflycb
Aug. Kitschelta spadkob

c. k. doetawca dworu 
w e  W i e d n i u

K arntnerstrasse 46 
Heiorlchshuf

Meble ogrodowe,
krzesła im kółkach,

nam i’ ty ogrodowe, 
F ig u r y  

z lanego cynku do wodo­
trysków. 

Ilustrowane cenniki fra cn
Skład we LW OW IE u ED. GEBHABDTą .

p i ę k n o ś ć ,  p o w a b n o ś ć  i  
ś w i e ż o ś ć  d z i e w i c z ą

otrzymać mogą jedynie i wyłącznie przez
użycie

damasceńskiego
e k s t r a k t u  r ó ż a n e g o  i  t la -  
m a s c e f i s k i e j  k r e m y  r ó ż a n e j

Zupełnie nieszkodliwy i pewnie dz ia ­
łający środek do radykalnego usunięcia 
piegów, ostudów, pryszczów, liszajów, 
izerwoności na nosie i twarzy, nawet fal- 
iy i zmarszczki znikają, a to w każdym 
w eku, powraca świeżość dziewiczą i kwi 
'nąey kolor twarzy.
Damasceński ekstrak t różany . zł. 1.40 
Damasceńska kr, ma różana . zł. 1. — 

Dalej najlepiej polecone: 
Damasceńskie mydło różane 55 ct. 
Orieutalny poudre vcloutine, najlepszy d a ­

masceński proszek hiały i różowy 1 zł. 
Tauinowa pomada kremowa zł. 1.30 
Dr. Roberta ekstrak t ua odmłodzc-uie w ło­

sów 2 zł. 60 ct.
A l. G I N C H N E R ,

dyplomowany ap teka rz  i chemik 
w e  W ie d n iu ,

II. Bez. K aistr-Josefstrasse Nr. 14. 
W ysyłka z.a gotówkę lub za zali­

czeniem. 19t3 2 6

S Y R O P
C H I N Y ‘ Ż E L A Z A

G RIM A U LT e t  C le, Aptekanr w Pirytn,
8 , u l ic a  V iv ie n n e .

Jsat to Mlsllnlajszy i  rodak tonloznjr, jaki poaUdt sztuka takuśka, wzmacnia wycmtr 
omotamy ( zasila krew zubożałą. Zalecany przaz najznakomitszych takarzy, akntknja prze­
ciw bUdtczc*, wycieńczeniu, nieregulsmoici periodycznych odpływów, zapobiega tyua 
gwałtownym botaselom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada 
się de rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuj* 
si« dstadom lymihtycznym, powraca ciału żwieżokć 1 jędrno*ć naturalną.

DIe untknieala licznych falszertw 1 naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy Iranouzkl
.i l( stosownie do prswa z J6 Lieto ----  ' ------- *

 JŻP. znajdowały się na jednej etyk___
Doetać można w głównych aptekach w POLSCK i w kUSTRTI.

kolorw aiebleskieei 
GRIMA ULT et CO.

1(73, marka labryszna t podpis

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Kuekera J, Beieera. 
W Stanisławowie F. Stechera

Wyszła dopiero co z druku :

Księga Duchów
zawierająca zasady nauki duchowni- 

czej i o nieśmiertelności duszy, o natu­
rze Duchów i ich stosunkach z ludźmi, 
o prawach moralnych, o życiu doczes- 
nem, o życiu przyszłem 1 o przyszło­
ści ludzkości —  podług wiadomości u- 
dzielonycb kilku pośrednikom przez 
Duchy wyższe, zebrał i uporządkował

A l l a n  K a r d e c .
Tłum aczenie polskie podług 22 wyd, 
francus. (8vo 463 str.) Cena egz. 3 z?. 

R z m y w i i t e ś e  W. CR00KES'A, 
członka Tow. król. w Londynie (o cu­
downych p8ycho»fizycznych zjawiskach). 
Cena egzem. 30 ct.

Nabyć można u nakładcy F r a n -  
e i s z k a  C ł lo d z ló w k le g o ,  L w ó w  
p l a c  t f a r j a c k i  1. 7 .  2247 4—6

KA TA RY , K O K L U S Z ^, 
G R Y P Y ,  Z A P A L E N I E  

P IE R S I  i D Y C H A W E K .

PASTA i SYROP
p i e r t t i o w y  N A F E

i z A rabii P . D e ł a n g r e n i e r
w Paryżu.

Pos:ada i». te słabości nie­
zawodną skuteczność sprawdzo­
ną przez 50  lekarzy szpitali 
paryskich.

Skład we Lwowie w aptyce F. 
Krzyżanowskiego obok brygidek 
w Czerniowcacb w aptece P. Goli- 
cbowskiego. 1 65 9 10 | F

EUCALYPTUS PURITAS
P r c m i o w i t n a  u h  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  P a r y ż u  1 8 7 8 .

C. k. patentow ana i m arką ochrouna zawarowaua.

PURITAS ESENCJA DO UST
przez

Dr. C. M FABER
przybocznego lekarza-dentyitę śp. cesarza meksykańskiego itd.

we Wiedniu.
DESINFEKCYJNO-ANTISEPTYCZNY

J l f T I M I f ą #  Z
środek specyficzny do konserwowania 

i z a c h o w a n i a  h y g i e n i c z n e g o  ust.
C e n a  f l a k o n u  1 z ł .  2 0  c t .

}.Tj

Do każdego flakonu esencji do ust P u r ita s , dodaje się wkrótce opi­
sana rozprawa pod tytułem  : „Die Rolle des E ucalyptus iu der per»ouli- 
ebeo H ygiene* przez dr. C. M. Faber*, k tórą oa zadanie podpisana lirma 
hurtowna każdemu wysyła b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  Nabyć można we 
w szystkich zuaczniejs/.ych aptekach i w perfumeriach we W iedniu i ua 
prowincji. Główny sk ład  dla w szystkich krajów tutejszych i zagranicy.

FELIX GRIENSTEIDL,
1919II 2—2 w e  W i e d n i u ,  I .  f l o n n e n f e l s g a s s e  7 .

I

*

t

w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  ,

również kosztowne s t a r o ś w i e c k i e  dywany przezemnie 
podczas mojej podróży po Wschodzie osobiście zakupione,

po lecam  po cenaoh  n isk ich

Theodor Graf, we Wiedniu.
Lokal spmdaży:

I  O p e r  n r  i n g  N r .  1 7 . —  I  G a u e r m a n n c a s s e  N r  a
2284 6 6

TDTH c y g a r e t o w e  wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego paptern cy- 

garetowego francuskiego są do naby­
cia w fabyce tu tek  przy nlicy K ra­
kowskiej I. 6. Zamówienia i  prowin­
cji pod ad resem : W . P t a u y i s k l  
1. 5. ulica Krakowska w pedwórzu.

1I M e c h u n ik
ś l u s a r z ,

w średnim wieku, który posiada dokładną 
praktykę przy ruchu machin parowych 
wszelkiego rodzajn, poszukuje stałej po­
sady. Mieszka we Lwowie przy ulicy Gró­
deckiej 1. 99.
2360 i -1 Jan Machnlkowski.

Podręcznik
o wyrobie spirytusu,

przez dr. R u d o l f a  G i i i i b t r g a .
Pierwsza część tego dzieła, obejrnu- 

g ją c a  między innemi: najnowiae sposoby 
zacierania, mianowioie kukurudzy i żyti 
w e a ły e k  8 U ra* o h ; robienie hołowicy ze 
■ lelonego  s ło d u  1 b ra liy ; uzyskanie drol 
d iy  na sp rz e d a ż  ae  zw y k łeg o  zaoL ru  
karto flow ego ; różnicę przy sprzedaży spi 
rytusu na now ym  lub na s ta ry m  alkoho­
lometrze, i t. p." wyszła już z druku. Otrzy 
mać ją można tylko w drodz; prenumerat; 
wprost od antora. Cena całego dzieła (czę­
ściami się nie sprzedaje) wynosi dla pre­
numeratorów 8 złr. w. a , w księgarniach 
kosztować będzie 10 złr.— / a  przysłaniem 
6 złr. odbierze każdy z PP . prenumerato­
rów pierwszą część dzieła pocztą, pozosta­
jące 9 złr. mają być wypłacone po o tn y  
maniu drugiej części (w miesiącn czerwcn 
lub lipcu b. r.) przez zaliczkę pocztową.

Dr. Rudolf Giinsberg,
c, k. profesor szkoły politech. we Lwowie. 

2228 7 - 1 0

M A T T 0  N I E  G O

f t a U M s U
najlepiej przez lekarzy polecony w chorobach organów oddechowych i trawienia, 

niemniej jako  napój w każdej porze dnia. 1921 2 —12

Gieshubelskie pastylki, k S U ™ 01"
Henryk Mafiom ,Mtttrlttfniti. 

Budzińska Konigsbitlerwasser
M A T T O N 1  d c  W I L L E  W  B U D A P E S Z C I E .

Do nabycia w aptekach i handlach wód miueralnycb.

0 0 0 0 0 0 0 0 (3 0 0 0 0 3  OOOOOOOOOOOOOOOOOOI
raza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie

8 .aopstnyw sŁ y  . k ł a d y . I f l r i A  m i l i n n n w u  I n p l f ń u j  * ł . « n c . o  w y i o b .  w « # l k l c h  « a -
  swoje w zapas przeszło I l l l l l O l l U W y  R U I  I t U W  t u u k ó w  i  n u m e r ó w  poleca wyrób

ten swój, który zagranicznym uietylko w yrównywa iecz je  w dobroci jaszcze przewyższa, t;tk dla pp. aptekarzy, 
kupców, piwowarów, zarządów zdrojow isk itd . zaręczając za dokładną i spieszną wysełkę. Sprzedaje także drzewo 
korkowe każdej grubości i objętości jako też i odpadki <lo fabrykacji octu. Cenniki i karty  wzorowo na żądanie ( J  
franco bezpłatnie. F a b r y k a  i  k a n t o r  a p ó ł k i  u l .  S y k n t u s k a  1 7 .  m a g a s s y n y  s p ó ł k i S y k a t a n k a  8

OOOOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOOI
( » o o o o c x x x o c o o o o o b o ix o o o ę \ 

B O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Jedynie prawdziwe,
jeżeli na każdoiu pudełku znajduje aię ua etykiecie 
orzet i moja kilkakrotnie odbita firnu.

Od 3 1 lat zawize z najlepszym skutkiem uiy- 
war.e na wszoLkiego rodzaju c h o r o b y  ż o ł ą d k a
i przociw z w i c h n i ę t e m u  t r a w i e n i u  (brak 
apetytu , zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e -  
s t i o m  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h e m o r o i d a l -  
n y i u .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem.

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane. 
p u d e l k a  o r y g i u . . ,  I  r f .  w . a . _____________________C e n a  o p ie e n ę t o ą /a u e g e

Wódka francuska i sól

I
Y illTA K I.I QQUXC 
h a l l i  «a Bnno>

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
O PACTW A  FECAM P we FR A N C JI 

wytwornego sm aku , wzmacniający, pom agający trawieniu i 
obudzą]ący apety t JT 1874

J E D E N  * N A JL E P SZ Y C H  L IK IE R Ó W
W ymagać aby etykieta kw adratow a znaj­

dow ała się na spodzie butelki z własnoręcznym
podpisem głównie dyrygującego ‘ .—

Skład główny w Fecam p w e F ra n c j i .
Agencja główu» w Paryżu Boulevard 

Hansmann 76. Dostać można we LWO­
W IE w cukierniach pp  Leop Rotlendera. 
i M. Kosteckiego, F. W. Królikowsk'ego. 
W Stanisławowie apt. F . Stechera.

V ilu 'A K I.I DPUICS BluiJUCTBHT 
ct f  lKtran^er.
r « * i j  a&ZU-r

N ajpew nej.zy  środek domowy dla cierpiąosj ludzkości na wzzyrttie 
w ewuętrtne i zewnętrine zapalenia; na rozmaite słabośc i; do u iyou  

na ból głowy — uszów i zębó’.f, na  blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranie­
nia wszelkiego rodzaja i i  p. — W e  l l a e s ł . i . c i i  w r a z  n  p r z e p l a e m  u ż y c i a  8 0  c t .  a .  w .

Olej tranowy z AąTroBy^Dórsza, ,*PS ®
kich innych w haiidlaoL si ę znajdujących gażunków, do celów leczniczych się przydaje.

  ( J e n a  t t a ą z k  i w rar, ■ p rz e u ta g iu  n ż y c l a  1 r tr . n . w .

Główny skład wysyłek u A . M o ll , c. k. dost&wcy nadwornego, Wiedeń, Tuclilauben.
Składy we wsjystkiob znaczniejsi yoh aptekach monarchii lub w handlach m aterjalów aptecznych. W  miejsco­

wościach, gdzie niema składu, otrzymad mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat.
Uprasza t tę  P . T. Publicsu ość, wyraźnie żądać preparatów MOLL A i U tylko te przyjm y- 

wać, które opatrzone są moją mau ką ochronną i podpisem. 2i98 IG—63
Składy We Lwowie: apt. J, Beleert, F. W ,S  rólikowekl, Z. Ruokera, apt. 8 t. Markiewicz, w BioJąj A. Reiohert, apt.. Erich 
Keler, apt. w Brodach E, Griinnspamą ap., M. Kulak, apt., Ed. Liszka apt., B. W ltoiławski, apt. w Brztianaoh  
Bron, Dembiński apt., w C iernioweocż , Ig. Schnirch, C. A lth  apt., J .  Golichowski apt., w Dobrumuu N. (łrotow- 
»ka ap., w Drohobyczu Dobrzeniecki, apt., w Glinianach A. Hełm, ap w GurahomoraB. Botezat ap.; w Bals- 
csu A. Gottzonor ant., w Jarosławiu  , fóz. Rohzns ap., w Jaworowie Wład. Lachowicz apt.. w S.rakowit dr. Fl<ir. 
Sawiczewski, ap., W. Redyk apt., M. J, iwornicki, K. Wiśniewski ap t., w Limanowie Ant. M iller ap t., w L isku  R. 
Barański, w Nowym Sącsu  Kosterk mwi cza spadk., w Dowym Targu Karol Laur. r  Todaórtu  8. Schlezinger, w 
Przemyślu F . Nahlik, F . Gajaeozka, w Rscssowie J . Schaittez «rt Co., w Stanisławowie Alt. Amiiawioz apt., F- 
Stecher apt., w Storolyńcu  C. C l.a lh iu  uy apt., w Samborze i ,  Aleksiewicz ap t., C. Miresch apt., w Btryju J- 
Zgórski apt. A. Ktibel. apt. w T a m osk Im F. Jamrogiewicz ap , A. Morawetz spadkob w Tarnowu  W. T. A. Wie- 
logórski, V. Mhdner A Comp., F .  Lesze :yński, w Wadowicach Ig . Brosig, W Zbarażu E. Krub apt., N . SBssmiaiin.

Wjrdżwcy i włMcłcłela J. Dobrsański i K. Gromon. Odpowiediiżlay redaktor Jan DobrzańikU 2  draka* ni „Gaaety Narodowej" pod rarząaea -A. Skoda.


